
Nr. 143 We Lwowie, Czwartek dnia 25. Czerwca 1885. R o k  X X I V
Wychodzi codziennie o godzinie 3. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata w ynosi:

W MIEJSCU kwartalnie....................4 złr. 50 et,
miesięcznie . . . . 1 „ 50 „

Z  płwttsyłką pocztow ą :
miesięcznie  ................................... 2 złr

w państwie aiistrjaekiem . . . 6 „
do Prus i N ie m ie c ....................j
„  F r a n c j i ....................................
„  Belgii i Szwajcarji . . . . j P°
„  Włoch, Turcji i księstw Nadd. i
„  Serbii .  ................................ J

Num er pojedyńc/.y  kosztu je 10 tt.

— fit.

złr.
50 et.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmi
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.* 

ulica K opernika liczba 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wie­
dniu Otto Maass, tllaaseusteiii & Yogler) nr. 10, 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosśe, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Schalek, I , Wollzeile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Uaube 4 Comp; 
w Frankfurcie n. M .; w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w rubryce „ la d e»la n e “  
2 0  ct. od w ie rn a .

O d  a d m in is t r a c j i .
Przedpłata wynosi 

we L w o w i e :  
kwartalnie . 4 złr. 50 ct.
m esięcznio . . 1 złr. 50 ct.
na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
kwartalnie . . 6 złr.
mie8ięczn’e . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami pań- 
Btwa A ustro-W ęgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

W nadchodzącym kwartale podamy w fejle- 
tonie nowellę znakomitego autora „Kłopotów sta 
rego komendanta,“ tudzież powieści innych auto­
rów; a spodziewamy się nabyć-dla Gazety Paro- 
dowej odnalezioną niedawno temu powieść ś. p. 
J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g o  p. n. „ Mece-

Chcąc ułatwić naszym Prenumeratorom 
nabycie bardzo cennego dzieła, jakiem są „F. K. 
Szlossera i K. Hagena, Dzieje powszechne od naj­
dawniejszych do najnowszych czasów w 22 to­
mach, “ zawarliśmy z p. A. D. Bartoszewiczem, 
właścicielem Księgarni Polskiej we Lwowie umo­
wę, mocą której ‘mogą otrzymać wielkie to dzie­
ło pod bardzo korzystnemi warunkami, bo i w 
cenie dla nich zniżonej zamiast 55 złr. na 30 
złr. i na spłaty w ratach miesięcznych po 5 złr.

Pragnący z tego ułatwienia korzystać, zechcą 
nadesłać zamówienie, wypełniając załączony tu 
kupon i dołączając 5 złr. jako pierwszą ratę do 
Administracji Gazety Karodowęj.

L W Ó W  d. 24. CZERWCA.

W  niedzielę odbyła się konferencja nie­
gdyś rządzącego stronnictwa w Austrji kon­
stytucyjnej — niemieckiej lewicy liberalnej i 
centralistycznej, gdybyśmy ją  chcieli charak­
teryzować podług chwilowej nomenklatury 
politycznej. Stu trzydziestu ośmiu być tam 
miało posłów wraz z powołanymi mężami 
zaufania stronnictwa. Niespełna dziewiędzie- 
sięciu stawiło się na odzew, i wzięło udział 
w konferencji, która miała być stanowczą 
już nie dla zwycięztw, ale dla obrony bytu 
stronnictwa —  tak przynajmniej mówiono 
w sferach kierowniczych dawnej falangi. 
Chlumetzky, 'Wurmbrand, Tomaszczuk nie 
podpisali wezwania i nie przybyli na zebra­
nie, a chociaż od dwóch z nich nadeszły 
pisma, usprawiedliwiające nieobecność wa- 
żnemi przeszkodami i zajęciami to prze­
cie jakież mogą być przeszkody i jakie za­
jęcia, które sztabowców, stanowiących zara­
zem niegdyś duBzę stronnictwa, mogą zatrzy­
mać zdała od takiej sprawy, jaką jeBt orga­
nizacja falangi, a nawet od walnej rozpra­
wy decydującej dla jej bytu. —  Niema więc 
zapału w szeregach szermierzy, niema ży­
wego poczucia potrzeby trzymania się kupy 
w imię dawnych haseł, a w sterownictwie 
niesnaska! —  Dziś, P« tej konferencji na­
wet półurzędowe organa nie wołają, że to 
jest niebezpieczny nieprzyjaciel.

Tem nie mniej w konferen ji wzięli u- 
dsiftł starzy weterani stronnictwa: Herbst, 
ScJhmeykal, Sturm i inni z Plenerem, a także 
Pirąuet i Scharschmidt, na których wpływ 
w sferacb dworskich niegdyś tyle liczono, i 
nowi ostrego i najostrzejszego tonu bojowni­
cy niemieccy Kopp, Pickert, W eitlof — aż 
do Knotza. Z pozoru zdawałoby się więc, 
że było ich dosyć, aby zapewnić polityczną 
i moralną wagę stronnictwu, aby umocnić 
jego  stanowisko, a uzdrowić jego organiza­
cję ! Czytelnicy wiedzą już, że inaczej się 
sta ło : doktorowie zgodzili się z sobą we 
wszystkich sprawach podrzędnych, a mianowi­

cie co do odroczenia decyzyj ostatecznych, aby 
uchodzić nazewnątrz za będących w łączn o­
ści; nie zgodzili się zaś we wszystkich spra­
wach istotnie ważnych, ani na punkcie przed­
łożonego konferencji programu , ani broń 
Boże na punkcie występujących nowych 
extrawagancko-niemieckich żądań —  a spra­
wę działania zgodnego postanowili udare­
mnić ! Za cóż innego bowiem uważać można 
deklarację W eitlofa umiarkowanego wśród 
narodowców W eitlofa, że narodowe dążenia 
niemieckie stawia przed wszystkiemi innemi 
sprawami, lub oświadczenie Scharschmidta, 
że jego przyjaciele nie mogliby wcale przy­
stąpić do wspólnego klubu parlamentarnego, 
gdyby ten miał występować pod nazwą ja ­
kąkolwiek „ n i e m i e c k ą l u b  wreszcie usunię­
cie najważniejszych kwestyj państwowych 
z programu i dyskusji przez sterowników 
niegdyś rządzącego stronnictwa, którzy dziś 
jeszcze podnoszą jego państwowość i zdol­
ność do rządów —  porzucenie z powodu braku 
wszelkiej jedności zapatrywań w tych spra­
wach między uczestnikami konferencji. Stron­
nictwo było, ale już nie jest, cokolwiekby po­
stanowiła o jego  dalszym bycie zewnętrznym 
konferencja w wilię otwarcia Rady państwa, 
która Bóg wie czy przyjdzie do skutku. 
Stronnictwo było, ale już nie jest, stronni­
ctwo nietylko jako zdolne do rządów, ale 
nawet jako zdolne do poważnej opozycji —  bo 
gdzież, jeśli nie w opozycji powinna się by- 
ła jego jedność umocnić, program oczyścić, 
a nawet i zyskać sympatje? W szystko na- 
próżno; błędy i rozczarowania i smutne do­
świadczenia — wszystko napróżno!

W raz z takim faktem , zadokumento­
wanym przez zjazd, który miał wskrzesić 
siły stronnictwa, rozpoczyna się w dziejach 
wewnętrznych rządów Austrji nowa epoka. 
Żyw ioł polityczny, który był niegdyś jej ce 
mentem, i to w epoce odrodzenia, który na­
reszcie w opozycji był postrachem, trzyma­
jącym  w konstytucyjnej łąc ności inne ży­
wioły austrjackie, z pod hegemonii liberalno- 
niemieckiej i centralistycznej wyzwolone —  
ten żywioł staje się po prostu czynnikiem 
rozkładowym w dodatku do tylu in n ych ; 
a czy zeń coś przypadnie na stronę organi­
czną sił utrzymujących państwo, to jedyna 
kwestja realna i poważna, jaka pozostaje do 
rozstrzygnięcia —  nie bezpośrednio, ale po­
średnio — przez tę drugą zapowiadaną kon­
ferencję, co to ma rzekomo decydow ać o 
organizacji, o nazwie i programie uczestników 
zjazdu niemieckiego z 21. b m.

W śród nowej tej epoki dla wewnętrz­
nych rządów Austrji, trwoga nas zdejmuje 
o przyszłe nasze losy przy tak lekkiem, jak 
to zwyczajnie bywa u nas, traktowaniu sy­
tuacji, przy zapoznawaniu jej zwyczajnem, 
powiedzmy lepiej, przy niecenieniu czynni­
ków zewnętrznych wedle ich wagi realnej, 
przy powodowaniu się łatwena, życzeniami 
a ładzy lub ogólnemi hasłami. Coraz więcej 
zaciera się u nas w opinii publicznej nawet 
pojęcie autonomii krajowej 2 jej  zadaniami, 
coraz więcej przewódzcom politycznym —  a 
przynajmniej znakomitej ich części - -  W ie­
deń i Rada państwa, z ich waśniami i jc h 
egzotycznemi częstokroć dla nas sprawami 
przysłaniają kraj z jego potrzebami i 8ej m 
krajowy jako wyraz woli narodowej. A  je ­
dnak, jeśli dla każdego ludu - własne m 
teresa i własne dążenia są jedyną bussolą 
na morzu stosunków państwowych^ między­
narodowych i światowych, o to ileż bardziej 
ma to m iejsce u nas, gdzieśmy nienormal­
nym rozwojem dziejowym rzuceni w orga­
nizm państwowy, gdzie mamy zadania do

spełnienia, związane z bytem naszym nie 
tylko w przyszłości, ale dzisiaj i w każdej 
chwili, nietylko w obrębie państwowym. Im 
ściślejszy związek wyrabia się pomiędzy na­
mi a państwem, im więcej węzły wewnętrz­
ne stają się bliskiemi, a państwo nabiera dla 
nas wagi i znaczenia, tem uważniej baczyć 
trzeba na bussolę swoich interesów i dążeń, 
aby nie doznać fatalnego rozbicia. Oto zna­
czenie naszej autonomii — dla kraju, dla 
narodu i dla państwa.

I co do środków i narzędzi, jakiem i docho­
dzić możemy do celu —  jeżeli dla każdego 
ludu siły i starania *własne są środkiem 
pryncypalnym — to o wieleż bardziej są 
one dla nas tutaj, gdzie oprócz zupełnej 
zgodności między wielkiemi interesami kraju 
i państwa, i pewnej na nich opartej życzli­
wości, spotykamy czynniki, którym dla ich 
wygody codziennej, jesteśmy niedogodnymi z 
naszemi dążeniami i potrzebami, i które gotowe 
też są nas w każdej chwili dla swej dogodno­
ści poświęcić Ztąd wypływa wysokie zna­
czenie opierania się u nas na sobie samych 
przedewszystkiem, bo w tem leży nie tylko 
środek główny, ale nawet jedyna rękojmia 
naszych powodzeń państwowych, Zaćmienie 
się więc idei autonomii krajowej i wszystko 
przewyższającej dla nas powagi sejmu i w ła­
snych decyzyj —  to niebezpieczeństwem jest 
naszem, niebezpieczeństwem na polu pań- 
stwowem, tak jak jest niebezpieczeństwem 
na polu historyczno narodowein. Niebezpie­
czeństwo to zaś tem większem się staje, 
im organizacja państwowa mniej twardą się 
okazuje, im bardziej przekształcanie się jej 
dziejowe robi się zależnem od gry sił ży ­
wych i zabiegów potęg stronniczych.

Odpowiedzią też naszą patrjotyczuą, na 
rozbicie się tej potęgi, co niegdyś dzierżyła 
panowanie nad nami, powinno być wysu­
nięcie naprzód dążeń autonomii krajowej, 
tak bardzo zgodnych z rzetelnemi interesami 
państwa i monarchii, serdeczne objęcie i pod­
niesienie zadań naszej autonomii, mieszczą­
cych w sobie całą pomyślność naszych na­
rodów. A  dalej poza tem, wskazane jest 
trzymanie się niezawisłe wobec czynników, 
władzy, mających na celu chwilowe interesa 
wszechpotęgi rządowej jak również od ogól­
nych teoryj państwowych —  bo żywe orga­
nizmy i potęgi nie teorjami żyją i nie w e­
dle teoretycznych szablonów się rozwijają. 
W śród czynników zaś, z któremi razem przy­
chodzi nam rozwiązywać państwowe zadania, 
rządzić się winniśmy słusznością i sprawiedli­
wością —  bo to tylko sprawę naszą godną 
czci i mocną uczynić może — a więc zasa­
dami autonomicznemi, gdyż one są tylko spra­
wiedliwością przy dziejowym rozwoju Au­
strji.

Polit. Corresp. donosi •
„Cesarz udzielił nowomianowanemu pierwsze­

mu biskupowi ruskiemu w Stanisławowie, ks. dr. 
Juliuszowi Pełeszowi, 5000 zł. z prywatnej swo­
jej szkatuły celem pokrycia potrzebnych na urzą­
dzenie biskupstwa wydatków."

Diło w swoich rozpamiętywaniach o wybo­
rach przychodzi nareszcie do przekonania, że 
główną przyczyną klęski Rusinów przy wyborach 
nifina' Z‘ I!y8PólnJ' komitet ruski stojący pod ko­
cza d Rady“, i że w ogóle samozwań-
ru sk ich ^ ^ 4- ?e8roź stowarzyszenia w sprawach 
bvło do win J * warta — właściwie powiedzieć 
tykuł: -  z a b 6 j  C z a. DUv kończy ar-

„W krytycznych chwilach akcii wvborcz«i w 
ostatnich latach wymyśionó lek na biede ruska  1« lrAtniłał Acntnnlnn ł *. . .  " “a Dieaę ruską:
wspólny komitet centralny. Zdało się zrazu, że
on będzie lekiem dobrym, nie długo jednak wy­

padło czekać, aby się okazało, że to była tylko — 
paljatywa. Przy ostatnich wyborach przekonali 
się o tem wszyscy, toż nie dziw, że ze wszyst­
kich stron Rusi słychać głos jednomyślny, wzy­
wający przodujących patrjotów ruskich, aby co ry­
chlej zajęli się organizacją sił narodowo-ruskich, 
a przedewszystkiem poczynając od samej góry, 
aby przeprowadzili organizację in capite w ten 
sposób, jakeśmy to powyżej zaznaczyli. Wszyscy 
wołają jednomyślnie: nam potrzeba koniecznie i
jaknajrychlej żywego, wszystkich szczerych Ru­
sinów obejmującego, silnego i poważnego t o w a ­
r z y s t w a  p o l i t y c z n e g o . *

Oby tylko zapowiadane stowarzyszenie oparło 
się na podstawach istotnie narodowych i orga­
nicznych krajowych, a nie na sztucznej nienawi­
ści szczepowej — a wtedy tylko potrafi połączyć 
i stać się siłą narodowców ruskich!

Przegląd polityczny
Lwów d. 24. czerwca.

(Jeszcze o konferencji posłów opozycyjnych w 
Wiedniu. Program Plenera. — Prośba członków 
6. komitetu radykałów belgradzkich o amnestję 
dla inicjatorów powstania cernorjeckiego. — Na­
pad rozbójniczy na pocztę pieniężną około Nere- 
snicy w Serbii. — Starcie powstańców bułgar­
skich z wojskiem tureckiem i klęska pierwszych. 
Rozmiary powstania. — Zapowiedź przegląda za­
łogi paryzkiej i ozdobienia oznakami honorowemi 
żołnierzy tonkińskich. Sprawa wysłania posiłków 
do Madagaskaru. Wiadomości z Tonkinu. Uchwały 
francuzkiej Rady ministerjalnej w sprawie trak­
tatu pokojowego z Chinami i kredytu na rekon­
strukcję floty. — Doniesienie Nowosti o zbrojenin 
się Afganistanu przeciwko Rosji. — Porzucenie przez 
króla hiszpańskiego zamiaru wyjazdu do Murcji.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii).

Zdaliśmy już wczoraj dosyć szczegółową 
sprawę z k o n f e r e n c j i  p o s ł ó w  o p o z y ­
c y j n y c h  we  W i e d n i u ,  odbytej w niedzielę. 
Uzupełnić nam ją wypada jedynie wnioskami Ple 
nera, postawionemi imieniem zwołujących zgro­
madzenie. Brzmią one:

„Zgromadzeni posłowie wdrażają gorące ży­
czenie, aby wszyscy wolnomyślni posłowie nie­
mieccy złączyli się w jedno stronnictwo, godząc 
się na następujące zasady:

„1. Zachowanie historycznie uzasadnionego 
i z warunkami istnienia państwa nierozdzielnie 
złączonego stanowiska Niemców w Austrji.

„2. Ochrona i obrona jedności państwowej, 
utrzymanie i ustawodawcze uznanie niemieckiej 
mowy państwowej.

„3. Zwalczanie przewagi Słowian w ustawo­
dawstwie, administracji i szkolnictwie, jak nie­
mniej zwróconej w tym kierunku polityki rządu.

„4. Utrzymanie i wzmocnienie związku z pań­
stwem Niemieckiem, jak niemniej wspólna pra­
ca nad wspólnemi interesami obudwu państw.

„5. Socjalno-polityczne i ekonomiczne refor­
my, skierowane ku ochronie i podniesieniu klas 
pracujących, jak niemniej ku utrzymaniu średnie 
go stanu mieszczańskiego, tudzież włościańskiego.

„6. Obrona praw i wolności obywatelskich 
przeciwko nadużyciom administracyjnym i dąże­
niom wstecznym."

Wnioski Plenera, będące programem niemie- 
cko-iiberalnej frakcji stronnictwa opozycyjnego o- 
desłane zostały — jak wiadomo — do wybrane­
go ad hoc komitetu, który zda z nich sprawę na 
konferencji, zwołać się mającej na kilka dni przed 
otwarciem Rady państwa.

Członkowie byłego „komitetu radykałów bel­
gradzkich", pomiędzy którymi znajdują się także 
profesorowie uniwersytetu, wnieśli petycję do 
ministra sprawiedliwości o wydanie amnestji dla 
uwięzionych inicjatorów powstania cernorjeckiego. 
Spodziewają się oni, że po powrocie króla z za­
granicy ogłoszoną zostanie częściowa przynaj­
mniej amnestja.

N. fr. Presse dowiaduje się z Pożarewca w 
Serbii, że pomiędzy Neresnieą a Majdanpekiem 
rozbójnicy napadli na pocztę pieniężną, przy 
czem przyszło pomiędzy eskortą pocztową a na 
pastnikami do formalnego starcia. Dwaj żandar­
mi, konduktor i pocztylion ponieśli ciężkie rany. 
Czy rabunek poczty został dokonany, dotąd nie­
wiadomo.

W  pobliżu Gradyski, niedaleko kolei Saloni- 
cko-Mitrowickiej, wojska tureckie rozbiły bandę

p o w s i a ń c ó w  b u ł g a r s k i c h ,  złożoną z 80 
ludzi. Rzeczą godną uwagi jest, że dowódzcą roz­
bitego oddziału jest major rosyjski Kemałów. In­
ny z przewódzców band bułgarskich, nazwiskiem 
Kawasz, był dawniej urzędnikiem przy konzula- 
cie rosyjskim w Monastyrze. Powstańcy stracili 
15 ludzi w zabitych i 25 rannych, których Tur­
cy zabrali ze sobą do Saloniki. Reszta pierzchła 
do wilajetu kosowskiego.

Innym bandom powstańczym, organizowanym 
w Bułgarji, udało się wtargnąć aż w góry Mori- 
chowskie, gdzie kupią się, przygotowując powsta­
nie. Porta postanowiła wystąpić jak najenergi­
czniej przeciwko temu ruchowi.

Gabinet francuski postanowił odbyć d. 14. 
lipca p r z e g l ą d  z a ł o g i  p a r y s k i e j ,  i przy 
tej sposobności ozdobić 600 żołnierzy, którzy 
brali udział w wyprawie tonkińskiej, odznakami 
honorowemi. Równocześnie wręczone zostaną u- 
roczyście sztandary dwom nowym pułkom algier­
skim.

Minister wojny, Campenon, sprzeciwił się 
żądaniu ministra marynarki, aby wysłać do Ma­
dagaskaru posiłki wojskowe, nie chce bowiem u- 
szczuplać wojsk kraju macierzystego.

Jen. Courcy doniósł rządowi francuskiemu, 
że zabronił przywozu absyntu do Tonkinu. Li­
czba chorych w Tonkinie zmniejszyła się zna­
cznie od czasu jego przybycia.

D. 19. bm. odbyła się w Paryżu pod prze­
wodnictwem prezydenta Grevego Rada ministe- 
rjalna, na której Freycinet zakomunikował swoim 
kolegom m o t y w a ustawy o ratyfikacji t r a k ­
t a t u  p o k o j o w e g o  z C h i n a m i .  Traktat 
został już przedłożony Izbie. Rząd postanowił 
nie zużytkować na restaurację floty uchwalonych 
przedtem 100 milionów, ale zażądać od parla­
mentu osobnego na ten cel kredytu. Ministrowie 
postanowili także nie mieszać się do kwestji, czy 
uchwały Izby posłów, z jej inicjatywy pochodzą­
ce, mają być, podobnie jak projekta urzędowe, 
przedkładane senatowi także po upływie manda­
tów poselskich. W zasadzie ministrowie godzą 
się na przedkładanie.

towosti petersburgskie, które niedawno pu­
ściły w świat fałszywą wiadomość o zamordowa­
niu emira Afganistanu, donoszą obecnie, że emir 
wprawdzie żyje, ale udał się do Turkestanu af- 
gańskiego, gdzie gromadzi znaczne wojsko prze­
ciwko Rosji. Centrum armii afgańskiej znajduje 
się w Czarszandzie, miejscowości, położonej na 
drodze do Heratu.

Po nieszczęściu, jakie wyrządził Nowostiom 
bąk o śmierci emira Afganistanu, doniesienie 
powyższe przyjąć należy z całem zastrzeżeniem.

Prezydent ministrów Canovas del Castillo 
udzielił onegdaj wyjaśnień hiszpańskiej Izbie po­
słów w sprawie niedawnej koufereueji z królem, 
nadmieniając, że ponieważ król porzucił zamiar 
podróży do Murcji, odpada też potrzeba podania 
się gabinetu do dymisji. Na to B&g&sta oświad­
czył, że z powodu sobotnich wypadków gabinet 
powinien trwać w żądaniu dymisji.

S p ra w y autonomiczne.
W odpowiedzi na pismo Wydziału krajowego 

w sprawie przeciążenia gmin czynnościami poru- 
czonego zakresu działania, oznajmiło Namiestni­
ctwo, że jakkolwiek podziela zapatrywania Wy­
działu wtem piśmie wyrażone i uznaje wielkość 
ciężaru, jaki wykonywanie tych czynności ściąga 
na gminy, to jednak ponieważ opartem to jest 
na obowiązujących ustawach, przeto gmin nie 
można uwolnić od owych czynności poruczonego 
zakresu. Najwłaściwszym środkiem do zmniejsze­
nia tych czynności, a pośrednio i wydatków 
z wykonywaniem ich połączonych, jest zdaniom 
Namiestnictwa zastosowanie §§. 95. i 96. ustawy 
gminnej t. j. łączenie kilku gmin do wspólnego 
zawiadywania wszystkiemi sprawami poruczonego 
zakresu działania.

Namiestnictwo zawiadamia dalej Wydział 
krajowy, że wydało do wszystkich starostów o- 
kólnik, w którym zwraca ich uwagę, że jest rze­
czą pożądaną, aby obowiązek pełnienia czynności 
należących do poruczonego zakresu działania był 
dla gmin jak najmniej uciążliwy, i Be możności 
jak najmniejsze sprowadzał wydatki. Dalej pole­
ca okólnik starostom, aby nietylko jak najsta­
ranniej wystrzegali obarczania gmin czynno­
ściami, których spełnianie w poruczonym zakre­
sie działania nie znajdzie w obówią*niących u- 
stuwm h należytego -uzasadnienia, lec* nadto, aby

Przez jedną dobę — milionerem.
Humoreska

Aureiego Urbańskiego.

(Dokończeni#.)

Prawe ramię (z przyzwyczajenia) podałem 
lamie, lewe córce. Na ulicy proponuję wzięcie 
emizy. Panna Jadwiga sprzeciwia się skwap - 
ńe : „Tak piękny, księżycowy wieczór!... Daleao 
irzyjemniej wracać piechotą"... . .

Zapewne!... Pannie daleko przyjemniej; 
irzechadzka bowiem dłużej potrwa; natomiast ja 
yyrwać się pragnąłem co prędzej. Żal mi dziew- 
izyny, — a przecie katastrofa nieunikniona. 
Gdzie ja nabędę ten Almanach de Gotha?...)

— Spodziewamy się i liczymy na to (zacznie 
io chwili uprzedzająco pani radczyni), że przed 
mńskim odjazdem nie widzimy się po raz osta- 
ai... Zapewne obaczymy pana u siebie. Radca 
iczekiwac go będzie z niecierpliwością.

— Pan radca?... Pan radca jakoś nie łaskaw 
ia mnie.

— Uprzedzenie. Zresztą wobec takiej zmia- 
ly Btosunków...

 Ależ mameczko----------- (z wyrzutem prze-
■wie panna).

— Nest cepast (zauważę szyderczo), on eli­
ta le plus digne... Przybyło mi osobistej wartości; 
paD radca zaczyna mnie cenić...

Mama skonfundowana zamilkła; czułem zas, 
że panna zadrżała. Nie zwracając głębszej uwa­
gi na tak naturalne zresztą wzruszenie, rozwiną­
łem przed damami cały, obszerny plan mojej po­
dróży. Zatrzymam się we Wiedniu, poczem na 
Tryest, Wenecję, Rzym, Walencję, puszczę się do 
Madrytu, zawadziwszy po drodze o MaOorkę i 
Menorkę, kędy czarujące posiadam wille. Z Ma­
drytu udam się do Lizbony, i załatwiwszy moje 
interesa, pospieszę do Paryża, gdzie zabawię czas 
dłuższy. Ztamtąd warto skoczyć do Londynu, by 
na Bruksellę i Berlin powrócić do kraju. Być na­
wet może, że z Londynu parowcem popłynę do 
moich plantacyj w koloniach, co jednak zależeć 
będzie od orzeczenia lekarzy, gdyż dla Europej­
czyków klimat ma tam być zaoójczy. Bądź co- 
bądź a tout prix posiadłości te spieniężę. Cóż za 
kłopot z tymi zwierzęcymi murzynami — a usa- 
mowolnienie niewolników fatalnie obniża wartość 
plantacyj trzciny cukrowej. Na domiar jadowite 
owe grzechotniki!... Któżby był tak lekkomyśl­
nym ryzykować życie, mając półtora miliona w 
złocie ? !— Je m  veux pas m'exposer...

Panie słuchały w milczeniu; zdawało mi się. 
iż od czasu do czasu z piersi panny wyrywało 
się to ciężkie westchnienie, to powściągane łka­
nie. Ot, nerwowe kobiety!...

Nareszcie stanęliśmy u bramy kamienicy. 
Zadzwoniłem na stróża. Przy pożegnaniu, spoj­
rzawszy przypadkowo w twarz panny Jadwigi, 
zauważyłem przy blasku latarni, że srodze była 
spłakana. Umknąłem tedy, jak można najzrę­
czniej, uprzedzając bliższe, niepożądane wywnę-

trzenia... Żal mi dziew czyn ylecz  cóżem temu 
winien, że katastrofa nieunikniona ? La conjonc- 
turę est famrable; trzeba z mej korzystać...

*

Kolacyjka w drezdeńskim-- Nowe interpe­
lacje gratulacje i wiwaty. Scena ze złoconemi 
szyjkami świetnie powtórzona. Poleciwszy wszy­
tki zapisać na moje konto, po połnocy udałem 
ę na spoczynek. Słodki, rajski spoczynek! Śni­

łem błogo... o moich pałacach w Oporto i w Li­
zbonie,  go moich willach n a  i Menorce,
o moich murzynach na Madejrze, o moich plan­
tacjach na Azorach.... , , m .

Nad ranem budzi mnie Puka^ e;  T° posła­
niec z telegrafu. Rozrywam kopertę , czytam od­
powiedź ojca. , r , . , ,

-  Ireneusz nie krewny. ~  Kadzteja bezpod- 
Stawna. — Dymisji nie broi. -  Aadnych wybry­
ków. — Pieniędzy nie posyłam. — Oczekuję listu.

— Diable!... Daruj kochany ojczulku, lecz 
starsi panuwie w pewnym Ju* wieku strasznie 
stają się niewiernymi i nieznośnym grzeszą sce­
ptycyzmem.... We mnie pali się; nie pojmuję tak 
zimnej krwi. I cóż z tego, ze pułkownik w ża­
dnym z nami stopniu pokrewieństwa?... A mój 
talent, a mój rozgłos — to n*c  ̂ Pofia ^

Godziny włoka się, jak pakowna bryka ży­
dowska, do której zaprzęgu? jedną, nędzną, za­
głodzoną szkapinę.... Czy ten zegar ratuszowy 
zapomniano nakręcić?! Festel...

Oto nareszcie — czas. Biura muszą już 
funkcjonować. Pędzę na policję.

Nadkomisarz na mój widok przybiera jakąś 
minę niewyraźną; podaje mi krzesło zakłopotany.

Pan darujesz... byliśmy mylnie poinfor­
mowani.

Okropne te słowa wstrzymują mi wartki o- 
bieg krwi, jak kleszczami ściskają rai piersi i ta­
mują oddech.

— W ciągu nocy otrzymaliśmy_ dokładniej­
sze szczegóły.‘ Przedewszystkiem milion redukuje 
się do kilkudziesięciu tysięcy.

Odetchnąłem. Dymisja -  dymisją; skrobi- 
piórkiem nie będę. Quel maudtł metier.... Kupuję 
piękną wioseczkę, trzymam wierzchowca i codzien­
nie sobie poluję...

— A potem... — ciągnie dalej nadkomisarz — 
nie wspomniałeś pan wcale o doktorze praw, ad­
wokacie.

Strętwiałem; w oczach zrobiło mi się czarno.
— Ależ... ależ... — wyjęknę — to przecie —

w Czerniowcach!...
  Swego czasu mieszkał we Lwowie i ma

syna jedynaka.
— Jakto?!... W-więc...
  Ubolewam nad fatalnym zbiegiem okoli­

czności, — lecz on właśnie jest sukcesorem puł­
kownika.

*

Oh!... oh!... Wysunąłem się z urzędu przy­
gnębiony, unicestwiony, bez życia..

Maluchnym, drobnym poczułem się pyłkiem- 
a dokoła mnie ruch, gwar, wesele!...

Co krok pokornie usuwałem się przecho­
dniom z drogi, w trwodze, by nieoględna czyja 
stopa nie rozdeptała mnie na miazgę...

wisto^,erZĈ D^  złoty Sen’ smutnn została rzeczy-

W kaneelarji — już po awansie!.,.
W kawiarni i traktjerni — długi za szam­

pany !...
U radców — drzwi zamknięte!...
A teraz uszczypliwe owe drwinki, niemiło­

sierne owe urągania !...
Próbowałem choć zakląć po cichu — z fran­

cuska... Gdzie tam! W  jednej chwili ulotnił mi 
się cały zapas wykwintnych i mniej wykwin­
tnych frazesów...

Dopiero u siebie, przy zamkniętych drzwiach 
zakląłem — z polska i gorżkiemi zalany łzami 
bezwładny rzuciłem się na łóżko...

O lo*i) igrzysko L... O ziemska niesprawiedli­
wości!... 0  wy bogacze!... Macie Wsie, kamieni­
ce, kapitały — spadają na was sukcesje — pod­
czas gdy drudzy jak móle kawęezyć musza przy 
biorkach, pedanterję znosić rewidentów i urgować 
koszta szupasowe...

Nie tego już nadto— Stanowczo przysta­
ję — do socjalistów !//...

K O N I E C .



przy przekazywaniu gminom czynności do poru- 
czonego zakresu działania należących, obierali 
sposób pociągający za sobą jak najmniejszą stra­
tę czasu i jak najmniej wydatków. O ile okoli­
czności i stosunki miejscowe na to pozwalają, 
mają starostowie w czynnościach poruezonego za­
kresu działania używać własnych organów.

Wyrażonemu w piśmie życzeniu Wydziału, 
aby dla użytku władz zestawiono wszystkie po­
stanowienia ustaw, które określają poruczony za­
kres działania gmin, odmówiło namiestnictwo, 
gdyż zestawienie takie uczyniłoby zbiór ten nie­
jako obowiązującą normą, noszącą znamiona u- 
stawy, do czego jako do czynności ustawodaw­
czej namiestnictwo nie jest powołane.

Odmówienie to zestawienia postanowień u- 
staw, określających poruczony zakres działania 
gmin — równa się niezałatwieniu całej tej spra­
wy, bo okólnik pójdzie do aktów, a gminy nie 
wiedząc, eo naprawdę do nich należy z poruczo- 
aego zakresu działania, będą dalej wykonywać 
.o, co im starostwo poruczy. W powiecie żół­
kiewskim np. w jednej z gmin było zeszłego 
roku 104 spraw, z których dwie były tylko z 
Wydziału powiatowego, cztery szkolne, a reszta 
ze starostwa!

Aby zestawienie postanowień ustaw już wy­
danych i obowiązujących, a więc tylko proste ich 
zebranie, miało być czynnością ustawodawczą, o 
tem chyba tylko z namiestnictwa można się do­
wiedzieć.

Rząd udzielił z funduszów zapomogowych 
dals&e zasiłki następującym powiatom, dotknię 
tym zeszłoroczną klęską powodzi : Rudki 5.500 
złr., Stanisławów 3.800 złr. i Kałusz 1,200 złr.

Pielgrzymka do Welehradu.
Według ogólnikowych, przez dzienniki po­

danych wiadomości, pobożni pielgrzymi polscy 
mieliby za dni 10 być już w Welehradzie, aby 
złożyć tam hołd słowiańskiemu apostołowi chrze- 
ściańsluemu z okoliczności tysiącletniej rocznicy 
Jego śmierci.

W Poznańskiem czynią się już oddawna nie­
małe przygotowania do tej pielgrzymki wiernych. 
U nas nie jest jeszcze zapublikowana żadna 
wiadomość o bliższych jej szczegółach. Komitety 
nasze nic w tym względzie nie zrobiły, tylko 
ogłoszenia ich są zapowiedziane.

Tymczasem było w pismach doniesienie, że 
w Welehradzie panują silnie choroby zaraźliwe, 
jakoto ospa i szkarlatyna. Doniesienie to okazało 
się już fałszywem. Być może jednak, iż spowo­
dowało powstrzymanie się odnośnych komitetów 
z ogłoszeniem szczegółowego programu piel­
grzymki wraz z warunkami udziału w niej, cze­
go publiczność interesująca się takową niecierpli 
wie czeka.

Rozpowszechnia się też przekonanie, że t 
dniach 10 nie da się już zgromadzić odpowie­
dnio poważnej ilości uczestników pielgrzymki.

Byłoby więc może lepiej, ażeby pielgrzymkę 
tę przygotować dopiero na sierpień. W takim 
wypadku byłoby, zdaje się, wskazanem, aby sta­
nęła ona przy grobie św. Metodego jednocześnie 
z pielgrzymką Słowian z południa monarchii, 
mianowicie Słoweńców i Kroatów. Ci przybędą 
do Welehradu dnia 12. sierpnia pod dostojnem 
przewodnictwem biskupa Strosmajera z Diakowa. 
Wtenczas także mają tam być nasi najbliżsi po­
bratymcy, to jest Uusuu.

Im więcej wraz z naszymi zenzłoby się tam 
i iaayeh pobożnych pielgrzymów, tem świetniej­
szą byłaby obchodzona przez nich chwila uro­
czystości, a przytem i podnioślejsze wywarłaby 
wrażenie na wszystkich biorących w niej udział. 
Duch św. Metodego tem bardziej by się pewnie 
radował, im więcej wiernych, przejętych nawza­
jem uczuciem prawdziwie chrześciańskiej miłości, 
społem ku czci Jego zebranych by było.

Natchnieni tą miłością i ożywieni jednaką 
wiarą, promienieliby spłjwającem na nich razem 
błogosławieństwem św. apostoła. Dusze ich i ser­
ca łączyłyby się jednem uczuciem, a chorągwie 
ich powiewając obok siebie, za ruchem powie­
trza stykałyby się z sobą. Byłoby to niezawodnie 
pięknym widomym znakiem wspólności uczuć 
wiary stojących pod teini chorągwiami wyznaw­
ców, a oraz symbolem, jak na każdy powiew na 
świecie trzeba im się łączyć dla ochrony tej wia­
ry. Niechby chorągiew polska z dziełem naszego 
krakowskiego mistrza stanęła na Welehradzie 
wespół z chorągwiami braci naszych w wierze, 
a oraz pobratymców plemiennych. To spotęgo­
wałoby niezawodnie podniosłość nastroju wszyst­
kich pątników, którzy byliby obecni tam w owej 
chwili, tudzież poezncie wspólności wiary i wza­
jemną ich dla siebie miłość.

Wiara i miłość buduje. Wiara i miłość, to 
najszczytniejsze przymioty; których teraźniej­
szym społeczeństwom tak bardzo potrzeba.

Potęgowanie tych przymiotów, zbliżanie przy 
ich pomoey i zespolanie z sobą ludóv, zwłaszcza 
jednego państwa, tylko na wspólny pożytek, na 
chwałę Bożą wyjść może.

Jeśli więc światłe nasze galicyjskie komite­
ty tą myślą się powodując, zamierzą w sierpniu 
dopiero pielgrzymkę welehradzką urządzić, to za­
pewne zgodzą się na to chętnie i bracia Wielko­
polanie, a cały ogół naszego społeczeństwa nie­
zawodnie jak najlepiej to przyjmie, w przekona­
niu, że w ten sposób zarządzona pielgrzymka bę­
dzie mogła wypaść najśwfetniej.

KWka rolnicze.
n i.

Omówiwszy stronę formalną te goroeznego 
walnego zgromadzenia Kółek rolniczych, możemy 
się obecnie zająć jednym j  najważniejszych pun­
któw programu zebrania, a ^  Sprawą zmiany 
statutu.

Dla łatwiejszego poglądu zmian proponowa­
nych, które niemal przeobrażają c*łe Towarzyst­
wo, przedstawimy najpierw główne zatnij orga. 
nizacji wedle obecnie obowiązująceg® statutu, a 
następnie dopiero podamy zarys projektowanycij 
zmian i ich szczegółowy rozbiór.

Teraźniejszy statut uważa za organa Tow*. 
rzjstwa: Walne zgromadzenie, Zarząd głowuy i 
jego delegatów, Zarządy powiatowe i pojedyncze 
Kółka \olnicze, a więc Zarządy miejscowe.

Głok stanowczy na walnem zgromadzeniu 
sprawach innych, jak: wybór zarządu, uchwały 
co do admkustraeji majątkiem i organizacji To­
warzystwa, jako też zmiany statutu — przysługuje 

najważniejsze sprawy, wyli" 
n7cniaJ>-°Wy^ L tfc8trłeż'>,le 84 decyzji: członków 
tó L a in  płacą rocznie 4 złr.,
S  Przez Kółka, założycielom,
ino Lr Z ?wW0 “  cele Towarzystwa 
zgromadzenie! r°m’ kMrJ,!b ■*■»*>

Zarząd główny składa -i* wedle obecnie o- 
bowiązującego statutu z 24 członków, wybieranych

przez Walne zgromadzenie, którzy wybierają z po­
między siebie prezesa i wiceprezesa z dwóch tern, 
przedstawionych przez komitet gal. Towarz. go­
spodarczego, a ułożonych z wybranych na zgro­
madzeniu członków zarządu. Na kuratelę tę zgo­
dzono się dlatego, że staraniem Towarz. gospo­
darczego Kółka otrzymują rocznie przeszło 500 
złr. subwencji z ministerstwa rolnictwa.

Zarządy powiatowe wybierane są przez zwy­
czajnych członków Kółek roln., wspierających, 
założycieli i protektorów Towarzystwa, zamieszka­
łych w dotyczącym powiecie, a składają się z 5 
członków i 2 zastępców, którzy następnie z po­
między siebie wybierają przewodniczącego, jego 
zastępcę i sekretarza.

Pojedyncze Kółka wybierają sobie również 
zarząd, a uchwały ich mogą być przez zarząd 
powiatowy lub główny zniesione, a nawet same 
Kółka rozwiązane.

Kółko rolnicze może powstać tylko za zgodą 
Zarządu głównego, a przyjmowanie na członków 
Kółka zastrzeżone jest zatwierdzeniu zarządu po­
wiatowego, a w braku tegoż zarządowi głównemu.

Zarządy powiatowe i miejscowe wybierane 
są na rok jeden; zarząd główny na lat trzy, tak 
jednak, że każdego roku część członków ustę­
puje, a w miejsce ich nowe wybory Walne zgro­
madzenie dokonywa.

Oto ogólny zarys organizacji obecnej, z któ­
rego poznać łatwo, że polega na zasadzie centra­
lizacji. Kółko powstaje, gdy zgadza się zarząd 
pow. lub główny, członkiem Kółka może być tyl­
ko ten, czyje przyjęcie zarząd pow. lub główny 
zatwierdzi, uchwałę Kółka może zawiesić zarząd 
powiatowy, uchwałę zarządu powiatowego zarząd 
główny, a ten znowu podlega komitetowi Tow. 
gospodarczego, które przedstawia mu terua do 
wyboru prezesa i wiceprezesa.

Cała ta organizacja — to ciężka oczywiście 
maszyna. Pisze się i pisze, a jeszcze nie sposób 
wszystkiego załatwić. Jako mały rys charaktery­
styczny może to posłużyć, że zarząd główny ma 
rocznie nie mniej jak 6,000 numerów w protokole 
tj. tylko połowę tego, ile Prezydjum c. k. Na­
miestnictwa.

Na zeszłorocznem zgromadzeniu w obszer­
niejszej przemowie wykazywał nieodpowiedność 
tej ogromnej centralizacji p. Klemens hr. Dzie- 
duszycki, w skutek czego zgromadzenie uchwaliło 
rezolucję tej treści: „Poleca się centr. zarządowi 
by w porozumieniu z komitetami obydwóch kra­
jowych Towarzystw gospodarskich wyznaczył oso­
bną komisję dla opracowania potrzebnych zmiaij 
w statucie Towarzystwa w duchu d e c e n t r a l i ­
z a c j i  i aby te zmiany przedłożune zostały przy­
szłemu zgromadzeniu."

Zarząd główny w wykonaniu tej uchwały 
zwołał jeszcze w roku zeszłym komisję, w skład 
której weszło po dwóch członków: Zarządu głó­
wnego Kółek rolniczych, lwowskiego komitetu 
Towarzystwa gospodarczego i krakowskiego ko­
mitetu Towarzystwa rolniczego. — Komisji tej, 
skoro się zebrała we Lwowie, przedłożył projekt 
nowego statutu p. Kazimierz Langie, członek 
krakowskiego komitetu Towarzystwa rolniczego. 
Jakkolwiek komisja nie przyjęła tego pro­
jektu za swój, to jednak musimy mu słów kilka 
poświęcić, już to dlatego, że p. Langie sam po­
stanowił popierać swe przedłożenie na walnem 
zgromadzeniu i do projektu komisyjnego się nie 
przyłączył, a powtóre, że komisja zaczerpnęła z 
niego kilka zasadniczych postanowień, które zła­
godziwszy, pomieściła w swym projekcie komi­
syjnym.

ran  Langie uznaje nrgaiua wykonawcze. 
Towarzystwa Kółek rolniczych: Zarząd główny, 
Zarządy powiatowe i miejscowe. Walne zgroma­
dzenie uważa tyłka za organ kontrolujący, a de­
cydujący li w sprawie zmiany statutu i rozwiąza­
nia Towarzystwa i to tylko przez uchwałę: tak  lub 
n i e ,  gdyż wyraźnie w §§. 26. i 27. swego pro­
jektu mówi: „Walne zgromadzenie z a t w i e r ­
dz a  lub o d r z u c a  większością głosów zmiany 
statutu, uchwalone przez Zarząd główny" — a 
więc ani takich wniosków pojedynczy członkowie 
zgromadzenia nie mogą stawiać, ani też wniosku 
przedkładanego przez Zarząd główny zmieniać, 
lecz tylko wolno zgromadzeniu przedłożone wnio­
ski uchwalać lub odrzucać.

Co do udziału w walnem zgromadzeniu, to 
projekt przyznaje głos stanowczy i pojedynczym 
Kółkom rolniczym, które mają być na zebraniu 
reprezentowane przez swych przewodniczących.

Tyle o walnem zgromadzeniu. Ale kto też 
wedle projektu p. Langiego ma stanowić Zarząd 
główny, ów najwyższy organ wykonawczy ? Do­
tąd powszechnym było zwyczajem we wszystkich 
towarzystwach, że Zarząd był wybierany przez 
walne zgromadzenie. P. Langie w swym projek­
cie wprowadza nowość niebywałą i tak charak­
terystyczną, że nie ośmielamy się jej nawet po­
dać własnemi słowy, ale przytaczamy odnośny 
paragraf dosłownie: „§. 18. Skład Zarządu głó­
wnego. Z pomiędzy członków Towarzystwa, za­
mieszkałych stale we Lwowie lub najbliższej 
okolicy, wybierze do Zarządu głównego, a to 
mocy pełnomocnictwa nadanego niniejszym sta­
tutem : po 3 członków: Wydział krajowy, Rada 
szkolna krajowa, konsystorz arcybiskupi łaciński 
we Lwowie, konsystorz arcybiskupi ruski we 
Lwowie , komitet Towarz. gospodarskiego we 
Lwowie i komitet Towarz. rolniczego w Krako­
wie; razem 18 członków zarządu, którzy z po­
między siebie wybiorą ua rok jeden, większością 
jłosów : prezesa, wiceprezesa, skarbnika i sekre­
tarza. Z każdej trójki występuje losem co roku 
eden członek, a w miejsce jego ma być wybra­

ny inny. Ustępujący może być ponownie wybra­
ny. Gdyby które z ciał powołanych do wybrania 
członków Zarządu, nie dopełniło wyboru w ozna­
czonym terminie, wtenczas służy prawo tym 
członkom Zarządu, którzy przez inne korporacje 
wybrani zostali, skompletować się własnym wy­
borem do liczby I8tu.“

Zdaje nam się, że obszernie wykazywać nie­
odpowiedność organizacji jakiegobądź stowarzy­
szenia, dla któregoby chciano utworzyć Zarząd 
główny w ten sposób, jak to p. Langie dla Kó­
łek rolniczych proponuje — to rzecz zbędna. 
Czyż Wydział krajowy, Rada szkolna lub księża 
arcybiskupi chcą tego z a s z c z y t u  prawa two­
rzenia głównego Zarządu Kółek? Czyż ich kto o 
to zapytał, a choćby i zapytano, i odpowiedź by­
ła potakującą, to któż zaręczy, że za kilka tygo­
dni nie będzie inaczej, że ze zmianą kierowni­
ctw nie zmieni się i zapatrywanie na tę spra- 
! $ ? Jłkiemże wreszcie prawem może polecić np. 
Wydział krajowy lub Rada szkolna swym trzem 

urzędu zajmowali sprawą 
Kołek rolnicsy^ skoro ich, dajmy na to, one 
nie me obchodzą? Czyż po takim Zarządzie mo- 
żnaby się spodziewać dodatnich rezultatów ?

Ale to wszystko miałoby miejsce tylko w o- 
wym najlepszym razie, gdyby te Władze zgodzi­
ły się na wysłanie swych członków — a coż sta­
nie się wówczas, gdy żadna z nich nie skorzy­
sta z prawa udzielonego im statutem w myśl 
projektu p. Langiego? Oto nie będzie wcale Za­
rządu, a więc i Towarzystwa Kółek rolniczych.

Jest jeszcze trzecia ewentualność. Jedna lub 
dwie instytucje tylko wybiorą swych członków 
np. oba komitety towarzystw gospodarczych — i 
jakież tego następstwa? Oto mogąc się „skom­
pletować własnym wyborem do liczby 18“ , utwo­
rzą poprostu z Zarządu głównego Kółek rolni­
czych swoją filię.

Na podobieństwo Zarządu głównego, propo­
nuje p. Langie utworzyć także zarządy powiato­
we z delegatów różnych władz, jakie się w po­
wiecie znajduja.

Że na takie rozmaitego rodzaju ryzyka nie 
można wystawiać tak poważnej instytucji, jaką 
są Kółka rolnicze, to wszyscy przyznają.

Walne zgromadzenie TowarzystwaT wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie.
Walne zgromadzenie Towarzystwa wzaje­

mnych ubezpieczeń odbyło się wczoraj d. 22. 
czerwca w sali Towarzystwa. Zgromadzonych by­
ło 64. — Przewodniczył prezes p. Stanisław 
S t a r o w i e j s k i .  Jako komisarz rządowy urzę­
dował delegat radca dworu Kazimierz hr. B a- 
d e n i , jako notarjusz p. Stefan M u c z k o w s k i .  
O godzinie 11. przed południem zagaił prezes 
narady następującą przemową :

Szanowne zgromadzenie!
Zagajając dzisiejszo posiedzenie miło mi, iż 

mogę podać do wiadomości szanownego zgroma­
dzenia, że nasza instytucja znajduje się ciągle w 
pomyślnym rozwoju.

W dziale ubezpieczeń od ognia l i c z b a  u- 
bezpieczonych się wzmaga: c y f r a  zaliczek wzra­
sta, co nadaje coraz silniejsze temu działowi u- 
bezpieczeń podstawy. Zwrot w tym roku w y n o ­
si 33 pret. od wpłaconych premij.

W dziale gradowym stan w ubiegłym roku 
się poprawił, co pozwoliło pokryć w znacznej 
części niedobór z lat przeszłych.

Działy: życiowy i wzajemnego kredytu wy­
kazują także znaczne dywidendy dla stowarzy­
szonych.

Poszczególne sprawozdania przedstawią szcze­
gółowo w cyfrach pomyślne wyniki działania tej 
instytucji.

Poczuwam się do obowiązku ponowienia z 
tego miejsca wyrazów pełnych uznania dla sza­
nownej dyrekcji, iż zawsze z równą gorliwością, 
roztropnością i świadomością rzeczy kierując 
sprawami tej instytucji, przyczynia się do zna­
komitego jej rozwoju dla dobra i pomyślności 
kraju.

Z przykrością przychodzi mi tylko zazna­
czyć bolesną stratę, którą nasz kraj i nasza in­
stytucja poniosły przez skon wielce zasłużonego 
tej instytucji męża, pierwszego jej dyrektora 
Henryka hr. Wodzickiego.

Ubył nam mąż znakomitego umysłu, wszech­
stronnej wiedzy, gorącego dla kraju serca, który 
zawsze jaśniał między współczesnymi i niemal 
na każdem polu życia publicznego zajmował zna 
czące stanowisko — a gdy przeniósł zakres dzia­
łania swojego w dziedzinę tej instytucji, poświę- 
cając jej przez szereg lat 24 swoją gorliwą, wy­
trwałą i umiejętną pracę— przyczynił się wspól­
nie z zacnym kolegą dyrektorem Henrykiem 
Kieszkowskim do znakomitego tej instytucji 
rozwoju.

Rada nadzorcza w uznaniu znakomitych usług, 
jakie oddał hr. Henryk Wodzieki tej instytucji— 
pragnąc przechować Jego pamięć w tym przy­
bytku naszych zebrań, uchwaliła umieścić Jego 
portret tutaj, aby zdobił salę obrad naszych — 
a szanowne zgromadzeni zapraszam, aby przez 
powstanie dało wyraz żalu z powodu straty, któ- 
rąśmy ponieśli.

Po przemówieniu zaprasza prezes na aseso­
rów pp. Kirchmajera i Brzozowskiego, a do skru­
tynium Benoego i Gniewosza.

Z porządku dziennego referuje Wł. Dembow­
ski sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności 
w roku ubiegłym:

Rada nadzorcza, wywiązując się z włożonego 
na nią obowiązku, przedkłada szan. zgromadze­
niu sprawozdanie z czynności naszego Towarzy­
stwa za rok ostatni, zaznaczając z przyjemnością 
wynik zupełnie pomyślny, który instytucja nasza 
we wszystkich działach osiągnęła — a pomimo 
ciężkiej klęski, jaką kraj nasz poniósł, już to 
przez powódź jak i trudny zbyt płodów rolni­
czych, sprawozdania rachunkowe, które szan. 
zgromadzeniu przedłożone zostaną, wykażą jednak 
ciągły rozwój naszego Towarzystwa, przyrost ma­
jątku, zwiększającą się liczbę członków i ubez­
pieczonych wartości, co w ogólnych tylko wyra­
zach zaznaczyć tutaj czuję się w obowiązku.

Przykrą, a nawet bolesną stroną mego spra­
wozdania być musi, że obok tak nader pomyśl­
nych rezultatów, osiągniętych na finansowem po­
lu, sprawozdanie to uprzytomnić musi tak bole­
sne chwile, które śmierć I. dyrektora śp. Henry­
ka hr. Wodzickiego spowodowała, a lubo tak wy­
mownie i w tak wielu okolicznościach podnie­
sioną była wielkość straty, jaką kraj i Towarzy­
stwo nasze przez tę śmierć poniosło, obowiąz­
kiem jest Rady przez usta sprawozdawcy pomi­
mo woli rozdrażnić niezabliźnioną jeszcze ranę, 
wyrażając żal najszczerszy po stracie tego męża, 
który od początku zawiązku naszego Towarzy­
stwa oddał mu najznakomitsze usługi, a działal­
nością swą dwudziesto-kilkoletnią, przy ogólnem, 
jakie pozyskał, powrażaniu, cenny dla swych na­
stępców wzór pozostawił, jak łączyć surowe u- 
rzędowania swego obowiązki z godnością i oby- 
watelskiemi cnotami, dlatego też bez przesady a 
ujmy najmniejszej dla następców jego, śmiało 
twierdzić można, że nikt go w zupełności zastą­
pić nie jest w stanie.

Opróżniona posada I. dyrektora spowodowała 
konieczny wybór jego następcy, zebrana wszakzc 
Rada nadzorcza na listopadowem posiedzeniu 
nieprzygotowana zupełnie na tak wielkiej donios o- 
ści wybór, który tak niespodziewanie w udziale, 
jako jej obowiązek przypadł, postanowiła o ego 
rocznego posiedzenia wybór ten odroczyc — a 
wybierając 18 czerwca p. Zenona Słonee lego I. 
dyrektorem na nastęPne sześciolecie 2 głosami na 
26 głosujących, dała piękny przykład jedności 
zapatrywań członków R~dy nadzorczej, w kwe- 
stjach dotyczących do >ra Towarzys wa naszego, 
a jednomyślny ten pra* ie wybór jest dowodem 
wysokiego zaufania, jakie Rada nadzorcza w no­
wo wybranym dyrektorze pokłada.

W roku bieżący*11 skończyły się również ka­
dencje urzędowania zastępcy I. dyrektora p. Alf. 
Milieskiego i zastępy ora U- P- Teodora
Baranowskiego. W mys‘ 8 "3 ust. 6 statutu przy­
stąpiła Rada nadzorcza do wyboru dwóch zastęp­
ców dyrektorów i powołała na godność zastępcy 
I. dyrektora p. Alf. Milieskiego a na zastępcę H. 
dyrektora hr. Karola Scipio. Gdy jednak p. Mi- 
lieski wyboru ze względu na swe nadwątlone 
zdrowie przyjąć nie chciał, przeto przy pono- 
wnem głosowaniu otrzymał dr. Franciszek My- 
eielski, wymaganą statutem większość głosów i 
obrany został zastępcą pierwszego dyrektora To­
warzystwa.

Przy tej sposobności czuje się Rada nadzorcza

w obowiązku podnieść na tem miejscu zasługi p.i 
Alfreda Milieskiego, który przez lat pięć praco-* 
wał wspólnie z nami dla dobra Towarzystwa jako 
członek Rady nadzorczej, a przez lat ośm pełnił 
funkcje zastępcy I. dyrektora.

Od śmierci śp. hr. Wodzickiego urzędował p. 
Alfred Milieski nieprzerwanie na tem tak wa- 
żnem stanowisku. Rada nadzorcza wyraża szcze­
ry żal, że nadwątlone zdrowie p. Alfreda Milie­
skiego pozbawia nas tyle cennego i wypróbowa­
nego współpracownika.

W d z i a l e  o g n i o w y m  zakończyliśmy 24. 
rok jego istnienia.

Fundusz rezerwowy powiększył się o 122.148 
złr. 50 centów i wynosi obecnie 1,773.629 złr. 
65 centów.

Fundusz emerytalny powiększył się o 11.577 
złr. 4 ct. i wynosi teraz 64.500 złr. 79 et.

Wartość ubezpieczona wynosiła w r. z. złr. 
362,874.938.

Zaliczka zebrana złr. 2,666,219 ct. 99.
Czysta pozostałość 628.799 złr. 43 ct. a 

zwrot dla ubezpieczonych wyniesie 33 prc. w 
stosunku do opłaconej zaliczki.

Pomyślność tego działu nie jest wyjątkowym 
objawem, cieszy się on nią nieprzerwanie prze­
szło od lat dziesięciu a w okresie tym najmniej­
szy zwrot wynosił 20 prc.

suma zwrotów w okresie dziesięcioletnim 
dla członków Towarzystwa naszego wynosi im­
ponującą cyfrę 4,412.304 złr., z której skorzysta­
li stowarzyszeni, a która stałaby się zyskiem ob­
cokrajowych Towarzystw, gdyby zasada wzaje­
mności nie była go w kraju pozostawiła. Wzra­
stający tak ciągle a normalnie zwrot zaliczek, 
przypuszczać pozwala, że nie jest on ostatniem 
słowem korzyści, które członkowie w Towarzy 
stwie naszem znaleść powinni.

D z i a ł  g r a d o w y  ukończył 21 rok istnienia 
swojego. Zamknięcia rachunkowe wykazują po­
myślniejsze niż w innych latach rezultaty, pozo­
stałość bowiem po wypłaceniu szkód i kosztów 
administracji wynosi złr. 27060 c. 53 , o którą 
to kwotę zmniejszy się dług zaciągnięty z fundu­
szu rezerwowego tego działu, na pokrycie niedo­
boru z lat ubiegłych.

Fundusz rezerwowy w tym dziale wzrósł o 
złr. 47778 et. 62 i wynosi obecnie 298,909 złr. 
7 ct.

Wartość ubezpieczona w r. 1884 wynosiła 
22,827.918 złr.

Zaliczka pobrana złr. 406.497 ct. 10.
Szkody wypłacone złr. 303.934 ct. 60.
W roku zeszłym upłynął okres trzechletni 

trwania uchwalonej w r. 1881 taryfy gradowej. 
Rada nadzorcza przeto na posiedzeniu listopado­
wem r. z. przedsięwzięła w myśl uchwały z r. 
1881 rewizję taryfy gradowej — i na podstawie 
dat statystycznych, przez dyrekcję nader staran­
nie zestawionych, z okresu 20-letniej działalno­
ści w dziale gradowym, uchwaliła: podwyższenie 
stopy zaliczki od ziemiopłodów, ulegających ła­
twemu uszkodzeniu, zniżenie zaliczki dla pe­
wnych okolic, mniej gradem nawidzanych, ale 
również i podwyższenie lubo nieznaczne dla tych 
okręgów, w których statystyka gradowa coroczne 
wykazuje straty. Zaprowadzona na podstawie dat 
statystycznych zmiana pod względem zaliczki, od­
powiadać się zdaje zupełnej słuszności i daje na­
dzieję osiągnięcia w tych warunkach pomyśl­
niejszych rezultatów, które dają możność Towa­
rzystwu prowadzenia tak ryzykownego działu gra­
dowego, zaprowadzając możliwą równowagę przy­
chodu z rozchodem, — powtarzające się bowiem 
częste niedobory w dziale gradowym, pokrywa­
ne pożyczką z funduszu rezerwowego, musiałyby 

i w końcu wyczerpać, a w rezultacie narazić 
członków Towarzystwa na dopłaty. Zdawało się 
więc Radzie nadzorczej, iż zmianą taryfy grado­
wej zaradzi tej przykrej ewentualności i umo­
żliwi tym sposobem egzystencję tego tak potrze­
bnego dla rolnictwa działu.

D z i a ł  ż y c i o w y ,  przedstawiający finanso­
wo wynik dosyć pomyślny, nie rozwija się je ­
dnakże w działalności swojej w proporcji do in­
nych działów, a lubo przyczyny braku tego roz­
woju szukać należy może w powodach od nas 
nie zależnych, staraniem dyrekcji jak i Rady 
nadzorczej jest opieką szczególną dział ten oto 
czyć, aby wlać weń więcej życia, które by go do 
większego pobudziło rozwoju.

Szczegółowe sprawozdania dadzą szan. zgro­
madzeniu dokładny obraz tego działu, pozwala­
my sobie tylko przytoczyć ogólne cyfry, świad­
czące o działalności tej zabezpieczenia gałęzi.

Dział życiowy posiada:
1) Rezerwy matematycznej na zapewnienie 

kapitałów w terminie ich płatności i przeniesie­
nie zaliczek (prócz rezerwy reasekuracyjnej) złr 
1,865.752 ct. 28.

zwiększyła się zatem w porównaniu z roku 
1883 o 324.765 złr. 84 ct.

2) Rezerwy zysków, funduszu rezerwowego 
i rezerwy specjalnej 324.237 złr. 80 ct., przeto 
więcej o 37.888 złr. 33 c t ., jak w r. ubiegłym.

3) Ogół kapitałów i rent, zabezpieczonych 
we wszystkich kombinacjach 16 ,800 .685  zł. 13 ct.

W roku ubiegłym, 15-tym istnienia działu ży­
ciowego przypadało w ogóle do wypłaty kapita­
łów i rent, oraz zwrotu zaliczek, bądź w skutek 
śmierci, lub też na dożycie 159.121 złr. 69 ct., 
wraz z szkodami z r. 1883, uregulowanemi w r. 
1884. Z czystej pozostałości w dziaie a) kapita­
łów pośmiertnych, członkowie uprawnieni do 
zwrotu otrzymają 15 pre., zaś w dziale b) 8 prc.

W d z i a l e  T o w a r z y s t w a  w z a j e m n e ­
g o  k r e d y t u  udziały członków zwiększyły się 
o 45.775 złr. 99 ct. i wynoszą z końcem 1884 
roku 722.916 złr. 80 ct.

Kskontowano w eksli w r. 1884 za 9,833.584 
złr. 2 ct.

Czysta pozostałość wynosi 48.312 złr. 86 ct., 
z której po wypłaceniu statutem przepisanych sum 
przypadnie członkom jako dywidenda 5 1/,"/,, od 
złożonych udziałów. Pożyczki udzielane były na 
6 pret. (C. d. n.)

M a  i « o w a  1 zamiejscowa.
Lwów d. 24. czerwca.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był mglisty i dżdżysty 
około godziny 9. wieczorem przy zredukowanym 
ua poziom morza stanie barometru 769, mm. tem­
peraturze 12,® C. i silnej mgle błyskało się, w 
nocy i dziś z rana padał deszcz przerwami, opad 
wynosił na dobę do godziny 9. z rana 2,, mm. 
Średnia temperatura dnia wczorajszego była 
H,® C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz, 
w południe 24. czerwca: Przy wietrze przeważnie 
wschodnim temperatura się podnosi, stan uieba 
zmienny, powietrze wilgotne je s z cz e , pogodnie. 
Burze w tym tygodniu praw dopodobne.

* Z Rady miejskiej. Zwyczajne posiedzenie 
Rady, odbędzie się jutro we czwartek, d. 25. bnn 
o godz. 6. popołudniu.

* Jubileusz Gregorowicza, który miał się od­
być w Warszawie zeszłej soboty, w resursie oby­
watelskiej, nie przyszedł do skutku z powodu za­
kazu policji rosyjskiej. Ostracyzm więc, zastoso­
wany po raz pierwszy z okazji jubileuszu Zacha- 
rjasiewicza, nie był spowodowany, jak pierwotnie 
przypuszczano, jego obcokrajowem pochodzeniem — 
ale wymierzony jest w ogóle przeciw polskości. 
Nuda dies sine linea! O fakcie tym czytamy w pi­
smach warszawskich: „Zebranie miłośników talen­
tu Gregorowicza dla złożenia mu życzeń w m i e- 
s z k a n i u ,  z p o w o d u  p r z e s z k ó d  n i e ­
p r z e w i d z i a n y c h ,  nie mogło się odbyć w so­
botę, i zapewne dopiero w końcu bieżącego tygo­
dnia przyjdzie do skutku".

* Wieczorek na cześć p. Jana Dobrzańskiego 
urządziło wczoraj Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokoł", jako w przeddzień imienin swego zało­
życiela i prezesa. Obszerną salę „Sokoła" prze­
pełniła doborowa publiczność. Po przybyciu sole­
nizanta, powitał go wstępnem słowem wiceprezes 
Towarzystwa, dr. Żegota Krówczyński, w jędrnem 
przemówieniu wyłuszezając cel i pobudki uroczy­
stości. Następnie chór męzki Stowarzyszenia 
młodzieży handlowej, pod kierownictwem przewo­
dnika swego, p. Si°nio, znakomicie wykonał pieśń 
„Tobie cześć"; pp. Signio i Wollmann odegrali 
rzewne Adagio Mozarta na harmonium i wiolon­
czeli, poczem p. Platon Kostecki wygłosił własny 
swój utwór, rozpoczynający się temi słowy:

„Niech małoduszni, własnej chwały głodni,
Z przekąsem marne pochlebstwa ci prawią ;
Niechaj niezdolni choćby wielkich zbrodni,
Burząc twe dzieła, serce tobie krwawią;
Niech zasługami, tobie skradzionemi.
Mizerne durnie pod nos ci się pawią : —
Ty nie dbasz nigdy o wdzięczność na ziemi;
Głuchy na chwalby, głuchy na potwarze,
Dążysz bezsennie, gdzieć Ojczyzna każe.
Jak się dla ciebie skończy, nie dbasz o to,
Ozy tryumfalną bramą, czy Golgotą".

Zaledwie przebrzmiał grzmot oklasków, wy­
wołany tą deklamacją, na estradę wstąpiła panna 
Bobińska, która po odśpiewaniu arji z „Balu Ma­
skowego" i barkarolli Mendelsohna, prześlicznym, 
nadprogramowym mazurkiem : „On mnie pytał, co 
ja wolę" podziękowała za życzliwe aplauzy publi­
czności. Drugą część wypełniło Trio na fortepian, 
harmonium i wiolonczelę, wykonane przez pannę 
Bielecką i pp. Signio i Wollmana, oraz dwie pie­
śni artystycznie odśpiewane przez p. 81awiczka. 
Koroną wszakże wieczorki! była niezaprzeczenie 
nader piękna deklamacja p. t. „Spartanka" <n- 
twór G. Pogonowskiego), wypowiedziana przez p. 
Janikowskiego, z akompaniamentem muzyki, n- 
kładu p. M. Signio. Łzy rozrzewnienia nie w je ­
dnem pięknem zaszkliły oku, na dowód, że choć 
już w sali przebrzmiał głos deklamatora, echo 
jego grało jeszcze w sercach nadobnych słu­
chaczek.

Chór męzki zakończył poważną tę uroczy­
stość, chlubnie świadczącą o zasługach soleni­
zanta, jak i o tych, co umieją czcić i uznać pra­
cę, poświęconą służbie publicznej.

* Feldmarszałek br. Beck odjechał wraz z je- 
neralnym sztabem z Krakowa do Berna.

* P. dr. Ludwik Finkę! miał wczoraj na tu­
tejszym uniwersytecie wykład habilitacyjny z hi- 
storji powszechnej. W obec licznego grona słu­
chaczów rozwinął przyszły docent naszej wszech­
nicy zajmujący temat swego wykładu, omawiając 
charakterystyczne i wybitne cechy polityki Rzy­
mu względem upadającej, wewnętrzną niezgodą 
szarpanej Hellady. Gdy prelegent kończąc swój 
wykład, rozbierał analogię zachodzącą między wa­
runkami upadku Grecji i Polski, i wysnuł z niej 
ten pocieszający wniosek, że u nas nie było ni­
gdy poczucia braku jedności narodowej i rozbicia 
na liczne drobne cząstki o egoistycznych celach, 
że więc możemy spodziewać się innej doli jak 
Grecy, słuchający wynagrodzili go hncznemi o- 
klaskami.

* M ia n o w a n ia . Sąd krajowy wyższy w Kra­
kowie zamianował Wincentego Lasko, Rudolfa 
Pełza, Jakóba Gwiertnię, Andrzeja Madejskiego i 
Józefa Jędrzejowskiego bezpłatnymi auskultan- 
tami.

* Nieprzeźroczystość stylistyczna. Nowa Refor­
ma w odparciu zarzutu, iż nie popierała, gdy trze­
ba było, projektu zjazdu członków Koła sejmowego 
i posłów do Rady państwa, którzy członkami sej­
mu nie są — na naradę o przyszłym progra­
mie Koła polskiego w Radzie państwa, teraz 
występując jakoby z rzekomą p o p r a w k ą  wa ­
żną,  iżby w tej naradzie brali udział i członko­
wie Kola sejmowego, powiada, iż przeoczyła, że 
tośmy właśnie proponowali, wskutek „nieprzejrzy- 
stości stylistycznej". Otóż w nr. 120 Gaz. Nar. 
z d. 28. maja r. b. na wiadomość, iż sejm nie bę­
dzie zwołany w ciągu łata, powiedzieliśmy, że aby 
odnowić „mandat krajowy" delegacji, a nstrzedz 
ją od wejścia na stare tory, uważamy za niezbę­
dne, „aby na wzór czeski zebrała się konferencja 
wszystkich naszych reprezentantów krajowych 
b ą d ź  w s e j mi e ,  b ą d ź  w d e l e g a c j i  z a ­
s i a d a j ą c y c h ,  a to przed zebraniem się nowej 
Rady państwa".

Cytujemy dosłownie. Wskazaliśmy ząś zara­
zem jak wtedy, tak i następnie sposoby, któremiby 
dójść wypadało do takiej konferencji, kto za rzecz 
samą odpowiedzialny, a wracaliśmy do przedmiotu 
tego bezpośrednio od 28. maja cztery razy. Oto 
nasza przejrzystość polityczna i stylistyczna.

W dodatku nadmieniamy, że choć z przykro­
ścią, z braku możliwości bezpośredniego oparcia 
postępowania delegacji na sejmie krajowym jedy­
nie •— co dziś konieczniejszem niż kiedykolwiek — 
dla przedstawienia konferencji prywatnej posłów i 
deputowanych naszych i zachęcenia do takowej, po­
wołaliśmy się obszernie na zwyczaj w Czechach 
istniejący stale, to jest na argument, którego No­
wa Reforma użyła głównie — po czterech tygo­
dniach.

Najgorszem z tego, że dziś ani sejmu, ani 
konferencji krajowej, ani żadnej narady choćby 
całego stronnictwa nie będzie. Sprawy nasze pój­
dą staremi kolejami, wedle decyzyj Bóg wie gdzie 
bez nas p o w z ię t y c h ,  a wśród dawnych i nowych 
prywatnych różnic i niesnasek, mających być poli- 
tycznemi. O t o  nasz polityczny tryb postępowania.’

* Udało Się! P. Jan Lam w niedzielnej Kro­
nice wspomniał, iż otrzymał pismo pod tytnłem 
„Głos z Brygidek", w którym znalazł artykuł 
skierowany przeciw teorji, jakoby pełnienie pe­
w nych czynności mogło przeszkodzić równoczesne­
mu piastowaniu mandatu poselskiego, dla czego 
bowiem kraj ma się pozbawiać rzecznictwa naj­
śmielszych właśnie i najsprytniejszych swoich o- 
bywateli ? Przegląd poniedziałkowy obruszył się za 
to okropnie, mówiąc, że p. Lam nazwał Czas w 
taki sposób, „że nawet wrogowie tego pisma, ma­
jący cośkolwiek poczucia przyzwoitości, powinni 
się zarumienić."

Wystąpienie Przeglądu nie pozostało bez od-



powiefei. P. L a* KSMirnhaU w* wczorajMym Dzień.
Pd. następujące wyjaśnienie:

„Szanowna redakcjo ! Zdarzyła się raz taka 
historja: Knba (od pana hrabiego Alfreda) stał na 
ulicy, trzymał się za mocno obrzękły policzek 1 
krzyczał w niebogłosy. — Czego wrzeszczysz ? 
zapytał go ktoś przechodzący.

  A, bo jakiś pan szedł tędy i tak palnął
w twarz Józka od p. (hrabiego Artura, że aż wstyd
wspomnieć! . , . .

Si licet magna oompotiere parcts, wydaje mi 
się to dość podobnem do wczorajszych żalów Prze• 
gladu, jakobym zbezcześcił Czas krakowski. Odnosi 
się to do ustępu w Kronice lwowskiej, gdzie wspo­
mniałem o sprawie niezgodności mandatu poseł- 
ski«H>«  pMHMMd zadęciami. Otóż oświadczam, że 
w istocie nadesłał mi ktoś hektografowaną ćwiart­
kę, noszącą tytuł: „Głos z Brygidek“ i mieszczącą 
artykuł tej treści, jaką podałem. Jako człowiek 
nieumiejący się domyślać czegoś zaraz tak złośli­
wie, jak Przegląd, nie spostrzegłem z razu, że 
jest’ to zbyt może daleko idąca satyra na pewne 
artykuły pism pseudo-konserwatywnych, skierowa­
ne przeciw mowie hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. 
Zaznaczając więc ten dziwny „głos" polemiczny, 
nie miałem i nie mogłem mieć specjalnie Gzasit na 
myśli, zwłaszcza iż go wcale nie otrzymuje, i że 
to, c<r powiedziałem o tej polemice, zaczerpnąłem 
z Prteglądu Niechaj się tedy Knba uspokoi; Józ­
kowi 'bibo niesie nie stało, albo jeżeli mu się co 
stało, to miał towarzysza. Przyjm, Szanowna re­
dakcjo itd'“ .

* Wędrownicy do Petersburg* Nie wiedzie 
8le J7dS w T om  na metodiuszowskie uroczysto­
ści do Petersburga i w Węgrzech, aczkolwiek w 
sposób odmienny niż u nas. Adwokat Yalaszek, 
jeden z uczestników panslawistycznej urzędowej 
uroczystości po powrocie swoim przez ludnu.se 
Nitry był wygwizdany i niemal obity. Obecnie 
Narodme Nowiny, wychodzące w St. Marcinie (Tu- 
rocz St. Marton) organ redagowany przez p r o ­
t e s t a n t ó w ,  którego redaktor świeżo w prze­
szłym tygodniu zbierał owacje w Petersburgu, 
pisze, że „ulicznicy i burzyciele spokoju prze­
śladują p. Yalaezka a władze sędziowskie i ad­
ministracyjne przypatrują się spokojnie zuchwa­
łości urwisżów i buntowników.“ „Przyszliśmy do 
tezo — kończą Narodne Nowinę, — .że cały komitat 
wvst6Duie przeciw pojedynczemu człowiekowi i 
ten sam się bronić musi. Katylinarne egzysten- 
cie 0) mają wolną rękę, gdy idzie o jednego „miss- 
liebitr“ człowieka. To znaczy wszakże, ze burza

e s t  posuwaną! Tak wiatry sieją, a straszną bu­
rsę będą zbierać!“ woła, grożąc organ panslawi- 
styczny. . ^

* wobec niepokojących wieści, jakoby w oko­
licy Welehradu szerzyły się choroby zakazne, e- 
pesza biura korespondencyjnego z Berna oświa 
cza, iż według dochodzeń urzędowych wieści oue 
aa mocno przesadzone. Choroby zakaźne, które się 
p*kazały w niektórych gminach, po części już wy 
gąsają, a po części wystąpiły tylko sporadycznie 
i mają bardzo łagodny przebieg. Ze strony poli­
tycznej władzy powiatu ponownie zarrądzono za 
interwencją krajowego referenta sanitarnego wszel­
kie środki-prewencyjne ;• w dotkniętych chorobami 
gminach zakazano pielgrzymom noclegów, a leka- 
rnom powiatu polecono jak najściślejsze przestrze- 
ganio ich obowiązku.

* Zaślubiny. W poniedziałek d. 29. bm. pobło­
gosławiony zostanie w kościele 00 . Bernardynów 
związek małżeński p. Kazimierza Pymnickiego, 
Właściciela dóbr na Podolu, z panną Pauliną Sli- 
wińską, córką Jana i Heleny z Krzaczkowskich, 
właściciela dóbr ziemskich.

* Wycieczki, W niedzielę 28. b. m. odbędzie 
ri!) rT-anntkn Stowarzyszenia „Gwiazdy" do lasu 
Itrzywczyckiego — nazajutrz zaś tj. w dzień Aw. 
Piotra i Pawła wycieczka do Zimuejwody na do- 
«Jlód Kółek rolniczych.

* Festyny. Na 5 lipca zapowiedziane są dwa 
festyny. Jeden na Górze Zamkowej na dochód sto­
warzyszenia dyetarjuszów i urzędników; drugi W 
Ogrodzie miejskim na pogorzelców miasta Urodna 
i inne cele dobroczynne. Na zabawie tej ogrodo­
wej pojawi się ulotne pismo humorystyczne p. n.
Festyn", którego redakcję objął p. Rodoć.

* Zabawa kwiatów* zapowiedziana na ponie­
działek na dochód Towarzystwa „Pracy Kobiet" 
nie DrtYflzte 4° ukntku z powodu niepogody. Są- 
S o - H a ,  powszechnie, ho d M H e  |  w
4 » „ ,  gdy pogoda . «  «• f ; c*‘ e na
nin ogólnemu, pojawiły się wczoraj w 
rogach ulic ogłoszenia, zapowiadające, j .  
ndhadaie sie zabawa kwiatowa z iluminacją.
M ety program komitetu nie został wykonany, o 
zamiast Z „iluminacją" a więc ogniami, odbyła się 
zabawa wprost z przeciwnym żywmłem bo wodą 
deszczową. Kilkanaście pań i U t a ^  
dujących się wewnątrz miejsca za i którym
MO U a  .peeerttjhcyeh po ogrodzie, nad k«(*y» 
m  unosiła gęsta mgła, miało oznacz 
kwiatową. Wielu podziwia odwagę komitetu,
W taki dzień dżdżysty, .jak wczorajszy, podjął się 
trządzania zabawy — nikt mu jednak nie za­
zdrości wyników tejże.

* Kolonie wakacyjne. Trzeci wykaz składek 
a» rzecz tychże kolonij: Hr. H. Skarbek 12 zł. 
aO ct., pani Bobownikowa 3 zł., kasyno miejskie 
4  zł., p. Kornecki 6 zł., radca Buszak 16 zł. 90 
#t_ strzelec w restauracji pod „Bratnią zgodą" 2 
zŁ 28 ct., przez redakcję Kur. Lw. 13 zł do- 
cfcód z jarmarku w Ogrodzie miejskim 23b zł. 12 
efc, dLriar hr, Gołuchowaki 100 zŁ, starostz Bier­
nacki 16 zł., dr. Pr. Hoszard 5 zł., ks. Cz. Po­
gonowski 7 zł., strzelec w kawiarni wiedeńskiej 
9 zł. 75 ct.. p. W. Boberski 1 zł., ks. Aktyl dyr. 
szkoły żeńskiej pp. Benedyktynek łac. 50 zł., 
razem 481 zł. 36 c t .; razem zaś z poprzednio
wykazanemi składkami wpłynęła dotychczas na 
rzecz kolonij wakacyjnych łączna kwota 869 zł.

92 Cprzvnominainy, że opłata za wakaejonistów
rrzypomi j składać ją można w

płacących wynosi 30 . ul. pańska
binrze Towarzystwa pedagogicznego

hC*bapo8Wzeiile Tow. nauczycieli 8^ ó ł  wyższych 
odbędzie się w sobotę d. 27. czerwca ^
6. w sali fizyki szkoły realnej. Na po ą 
uym; 1. O lekturze greckiej i zmian ^
wprowadzonych przez nowe instrukcje,
K. Fischer. 2. Luźne komunikacje.

* W zakładzie głuchoniemych we Lwowie o- 
próżnione będą trzy miejsca bezpłatne dla wycho­
wanków, o które należy wnosić prośby do dyrekcji 
tegoż zakładu najpóźniej po koniec lipca.

* Na Wysokim zamka, o godzinie pół do 7. 
wieeserem, odegra dziś „Harmonia" ośm różnych 
ładnych utworów.

* Zakład zdrojowy W Truskawcn donosi nam, 
że ofiarowuje „rzemieślnikowi-p&trjocie" wolną ku­
rację i mieszkanie u wód swoich. Źe szlachetny czyn 
zarządu zdrojowego w Truskawcn zasługuje na wy­
sokie uznanie, nie potrzebujemy dodawać.

* Na wystawę peszteńską udali się na koszt
krajtl: dyrektor zakładu dublańskiego p. Lubomęs- 
ki, profesorowie Paókowski i Hylski, jako też 6. 
uczniów. Do wycieczki tej naukowej przyłączyło

się nadto na koszt własny około 20 uczniów szko­
ły dublańskiej.

* Nowa fabryka. P. Juliusz Wang założył na 
Zniesieniu, pod Lwowem, w pobliżu dworca na 
Podzamczu, fabrykę wytworów chemicznych i na­
wozów sztucznych.

* Ucieczka. Widocznie letnia pora pobudziła 
więźniów do chęci odżycia na świeżem powietrzu. 
Dziś bowiem znowu wypada zanotować ucieczkę 
więźnia Antoniego Kisielewskiego, który d. 22. 
bm. uciekł w sobotę z cegielni Leisora Menkesa 
na Zofiówce. Więzień ten, rodem z Wieliczki, od­
bywał w tutejszym zakładzie karnym dwuletnie 
ciężkie więzienie za zbrodnię kradzieży.

* Żebractwo, które pewna część mieszkańców 
tutejszego grodu usiłuje zmniejszyć, two­
rząc rozmaite dobroczynne Stowarzyszenia, nie 
przestaje być straszną plagą. Na ulicach często 
się spotyka żebraków, którzy obnażywszy się, w 
ten sposób chcą dowodnie wskazać swe kalectwo i 
wzbudzić litość u przechodniów. Inni znowu, 
szczególnie dzieci, a jest ich znaczna liczba uwi­
jająca się po wałach Hetmańskich i ulicach przy­
ległych, nie dadzą przejść spokojnie. Żebracy 
zaś odznaczeni tabliczkami, sądząc, że są uprzy­
wilejowani, odznaczają się często niezwykłą gbu- 
rowatością. Wczoraj właśnie miał jeden z naszych 
znajomych uporczywe „starcie" z dekorowanym 
żebrakiem, którego wynikiem było to, że usłyszał 
parę obelg za nieudzielenie wsparcia. Czy ua to 
wszystko nie ma już żadnej rady?

7 Składka. Dla schorzałej a pracowitej przy- 
tem wdowy po czeladniku rymarskim, obarczonej 
pięciorgiem dzieci złożyil pp. Józef Świato- 
pełk Zawadzki 3 zł., pocztą z Chodorowa W. R. 
5 zł., J. K. 50 ct., K. M. z Seretu 3 zł.

* Korespondencja redakcji. Korespondentowi 
N. fr . Presse odpowiadamy, że jakkolwiek mylnym 
był nasz cytat, tem nie mniej przy zarzucie ob­
stawać musimy, bo w sprawie, o którą chodzi, 
n i c z e m wcale nie pocieszaliśmy się i nie chcie­
liśmy się pocieszać.

* Jutro we czwartek d. 25. czerwca: św. W il­
helma; — św. Akiłyny.

— Bohorodczany d. 23. czerwca. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Burmistrzem wybrany został p. Karol 
Kalik, zastępcą p. dr. Tliumik.

— Rohatyn d. 23. czerwca. Tutejsze staro­
stwo rozpisało składkę na pogorzelców w Zalipiu, 
gdzie mienie 24 gospodarzy, wartości przeszło 20 
tysięcy, padło ofiarą strasznego pożaru w dniu 
15. b. m.

Z Morszyna d. 21. czerwca. Piszę z za­
kątka spokoju i ciszy, skąpanego we woni szpil­
kowych borów, skrytego a jednak tak bliskiego 
świata, odległego od głośnych zdrojowisk i sławy 
bitych europejskich gościńców, a jednak pełnego 
tego komfortu i wygód, wcale nawet niespodzia­
nych, pełnego widoków, wrażeń, zasobnego w wa­
runki, stworzone zarówno pięknie przez naszą oj­
czystą przyrodę, jak starannie i zdobnie przez lu­
dzi. Mowa tu o Morszynie, jak się przejeżdżają­
cemu wdzięcznie i wygodnie przedstawił; a do 
skreślenia tych słów paru skłania mię chęć spra­
wiedliwego uznania w chwili, gdy znów zatrute 
głosy publicznie się podnoszą i twierdzą, że nie- 
racjonalnem i niepatrjotycznem jest udawać się do 
zdrojowisk „niewygodnych" krajowych, patrjoty- 
cznem zaś zwidzanie zagranicy, wyjazd do Osten­
dy lub St. Moriz i t, p.; w chwili gdy krajowe 
zakłady i zdroje otwarłszy na oścież z komfortem 
urządzone swe domy, tak gościnnie (może to nie- 
patrjotycznie?) zapraszają nas do siebie.

Do 9iebie, gdzie tak swojsko, wygodnie i uroczo! 
Piszący te słowa, zwidził jako turysta z wyższego, 
bo lekarskiego nakazu, niejeden podobny zakład 
w Europie, lecz uśgdzie nie znalazł tych warun­
ków niezbędnych do zdrowia i, w mierze podobnej 
za podobną cenę, jak to ma miejsce w Mdrsżynie. 
Wygodny i piękny dom zdrojowy, oddalony od strf- 
cji kolei zarówno jak i od cienistych spacerów w 
wysokopiennym szpilkowym lesie zaledwie o kilka­
set kroków, łazienki wygodnie urządzone, lekarska 
umiejętność kierownika zakładu, dbałego nietylko
0 wygodę i lęczenie, lecz i o rozrywkę gości, wy­
borna, wyłącznie własna kuchnia — są to czyn­
niki, które w całej ciągłości oddziaływując na pa­
cjenta, wracają mu utraconą, lub dają nigdy może 
przedtem nieposiadaną wagę ciała i swobodę u- 
mysłn.

Co nauka i ludzie zaczęli, to dokonywa przy­
roda. Morszyn bowiem jest pierwszorzędnem kli- 
■na ,̂zuIlem “ ^ “cem, a szczęśliwe jego położenie 
W acie  i borowiny umożebnia rozliczne

dobrą milę ; otoczeniem
czne szpilkowe lasy. ł  u zywi

A więc -  prosimy do Morszyna. Jeśli Mor. 
szyn nie może zostać zakładem dla Europy to 
zdoła on zastąpić przynajmniej nam owe zachodnie 
zakłady, gdzie drożyzna jest tak wielką, że ją 
często tylko niewygoda pod każdym względem 
nrzewyższa. Czy zresztą nie czas by było umoże- 
Enid zastósowanie do nas tych pięknych słów poe- 
fT7 chcac Szwajcara uzdrowić, trzeba mu

turni i własnego nieba
— Czortków dnia 23. czerwca. Z dniem 10. 

czerwca b. r. zmieniła c. k. dyrekcja pocz o 
tyckczasowy porządek co do eks^e ycji i i 
frachtów 1 gazet w ten sposób, że gazety i lis y 
ze Lwowa dostajemy tn o 18 g o d z i n  p ó ź n i e j ,  
aniżeli dotychczas takowe otrzymywaliśmy. Po­
wodem tego zarządzenia jest, że gazety i listy 
ze Lwowa, wysełane bywają koleją do Stanisła­
wowa, która na drugi dzień o godzinie 5. popo­
łudniu do Caortkowa przybywa; a zanim frachty, 
gazety i listy z kolei na pocztę się dostaną (od­
ległość z poczty na dworzec kolejowy wynosi o- 
koło 3 kilometrów), nim ostemplowanie i uporząd­
kowanie nadeszłych gazet i listów się skończy, 
mija zwykle godzina 6., która jest urzędową, ! 
w skutek tego gazety i listy dostajemy następnego 
dnia o godzinie 10. rano, lub jeszcze później. Po­
nieważ wóz pocztowy z Tarnopola ciągle kursuje
1 niczego nie przywozi oprócz kilku listów z ruty 
Tarnopol-Czortków, ponieważ wóz ten już o go­
dzinie 3. popołudniu wprost na pocztę z Tarno­
pola przyjeżdża, przeto leży w interesie publicz­
nym. ażeby c, k. dyrekcja poczt porządek dotych 
czasowy przywrócić raczyła i nadal gazety i M 
sty na Tarnopol, a dalej pocztą, a nie koleją na 
Stanisławów ekspedjować nakazała.

— Tarnopol d. 20. czerwca. Wczoraj o go­
dzinie 8. popołudniu w piekarni Majera Tanb wy­
buchł pożar. Piekarnia ta znajdująca się na II. 
osęźcl ulicy Strzeleckiej niejednokrotnie była już 
powodem komisji, albowiem widocznem było nie­
bezpieczeństwo grożące w razie pożaru sąsiednim 
budynkom. Bliskie oddalenie od magistratu a tem 
samem od straży ogniowej, gdzie ochotnicza wła­
mie odbywała swe ćwiczenia, nie dopuściło ży­
wiołowi przybrać większych rozmiarów.

Tu należy się słuszne uznanie pp. dr. Trzcie- 
nieckiemu, prezesowi str. og. ochotniczej i Warzy- 
szkiewiczowi, naczelnikowi tejże, którzy z prawdzi-

Jwem zamiłowaniem oddają sif tej tak ważnej in- j — .
stytucji, i którzy doprowadzili do tego, że ta roz­
padła już straż na nowo zorganizowaną została. 
Pomiędzy strażakami ochotniczymi wyszczególnić 
należy p. Bergera, komendanta i p. Morosa, któ­
rzy odważnie przyczyniali się do zlokalizowania 
pożaru.

Straż miejska pod swoim inspektorem p. 
Szytylińskim, również skutecznie działała po wpro­
wadzeniu w ruch sikawki, albowiem w ciągu kwa- 
dransu już śladu ognia nie było, tylko para wy­
dzielająca się z rozpalonego pieca chlebowego u- 
nosiła się w powietrzu. Śmiało rzecz możemy, że 
tak ratunku energicznego nie zawsze bywamy 
świadkami.

— Kraków d. 23. czerwca, Jutro w środę od­
będzie się tu na dochód pęgorzelców Grodna od­
czyt p. Stefana Buszczyńskiego : „O mieszkańcach 
Rusi i Litwy pod względem etnograficznym i hi­
storycznym".

— Pomnik Pożarskiego. W  Suzdalu poświę­
cono uroczyście dnia 14. b. m. pomnik marmuro­
wy ks. Pożarskiego, ustawiony w cerkwi miejsco­
wej. Napis na nim głosi: „Pamiętnemu na wieki
wodzowi, księciu Dymitrowi Michajłowiczowi Po- 
żarskiemu, który odwrócił ostateczną zgubę ojczy­
zny przez Polaków w r. 1611."

— Charles Rugier. Podczas, gdy w Paryżu 
przy udziale miliona osób i deputacyj z całego glo­
bu ziemskiego wysłanych, składano w Panteonie 
zwłoki Wiktora Hugo, w Brukselli z niemniej rze- 
wnem uczuciem żalu, kosztem stolicy, pochowano 
zwłoki męża wielkiego sercem, prawdziwego pa- 
trjotę, wysoce zasłużonego krajowi — Karola Ro- 
giera. Wspaniały dziedziniec ratnsza brukselskiego 
zamieniono jakby w kaplicę i tutaj na wyniosłym 
katafalku złożono zwłoki — dokąd niezliczone tłu­
my ciągnęły od poniedziałku wieczór. Obrzęd po­
grzebowy rozpoczął burmistrz stolicy, który w ser­
decznych słowach przypomniał czyny zmarłego, 
jego poświęcenie i zasługi dla kraju. Następnie 
przemawiał minister Thonissen i sławny mówca i 
mąż stanu Frere-Orban, oraz inni. Pochód wyru­
szył z ratusza do kościoła św. Gundala, gdzie ar­
cybiskup z Mechlina dopełnił ceremonii kościel­
nej. Ztąd orszak pogrzebowy udał się na cmen­
tarz St. Josse przez ulice ubrane flagami żałobne- 
mi — a nad grobem jeszcze raz przemówił Lant- 
scheere, burmistrz Brukseli. Miasto przeznaczyło 
na pogrzeb 40.000 franków i uczciło godnie zmar 
łego, ale niemniej i cały naród belgijski uczcił 
Rogiera, któremu kraj zawdzięcza swobodę.

zł, Brema loco 725,— Hamburg loco 710,— 
na czerwiec 710.— , na sierpień-wrzesień 740.- 
Antwerpia: na czerw. 18.— Nowy-York; 77.8.; 
Filadelfia 73.4.

Wiedeń dnia 22. czerwca. Na dzisiejszy targ 
przywieziono wołów węgierskich 706, wołów gali­
cyjskich 1164, wołów niemieckich 971, razem 
3041 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 53 do 58, oso­
bliwe 59 do 62'/,, woły galicyjskie od 53 do 68, 
woły niemieckie 56 do 63 za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono na targ dzisiej­
szy 1606 wołów.

Z powodu święta odbędzie się przyszły targ 
wołowy we wtorek 30. czerwca.

Wilhelm Amirowicz dć K. Schels 
Pre8Zburg 21. czerwca. (Targ bydła rzeźnego). 

Doniesienie bezpośrednie: Przypędzono 1625 sztuk 
bydła opasowego. W tej liczbie wołów w ę g i e r ­
s k i c h  1108, bawołów 4 ; wołów n i e m i e c k i c h  
212, krów4, buliai 18 i wołów g a l i c y j s k i c h  
271 i 5 buhai. — Przy obniżonych cenach sprze­
dawano towar w ę g i e r s k i  po 53 do 61 '/> za
woły wystawowe wyjątkowo po 70 zł., za towar 
n i e m i e c k i  po 54— 62 zł,; za woły g a l i c y j ­
s k i e  53—58 zł. Ceny te są za cetnar metry­
czny żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Presse dowiaduje się ze Lwowa, że miesza 
komisja austro-rosyjska objeżdża granicę 

wzdłuż kilku wschodnio-galicyjskich powiatów, 
zbierając dane do uregulowania linii granicznej 
w kilku punktach.

na

Wszystkie pi&ma godzą się na to, że nie­
dzielna konferencja opozycji nie wydała najmniej­
szego rezultatu, albowiem istniejące różnice nie 
zostały usunięte, ale tylko odsunięte. Prasa opo­
zycyjna nie ukrywa przygnębienia swego.

Robotnicy berneńscy podjęli chwilowo opu­
szczoną pracę na nowo. Fabrykanci zgodzili się 
na drobne podwyższenie płacy. Pokój panuje zu­
pełny.

Teatr, literatura i o m z y h
— Repertoar teatralny. Dzisiaj we środę d.

24. b. m. teatr zamknięty.
Jutro we czwartek dnia 25. b. m.: Czwarty 

gościnny występ Marji Wisnowskiej, artystki tea 
trów warszawskich. Pierwszy występ p. Sobiesła 
wa, artysty teatru krakowskiego,

V - T r e ś ć  Kraju nr. 22: Artykuł wstępny 
Nowe formy kredytu rolniczego w kraju zacho 
dnim, p. Ign. Lychowskiego. Sprawy bieżące: Ju 
bileusz arcybiskupa chełmsko-warszawskiego. Rugi
na skalę rozszerzoną. Przyszły urodzaj. Korespon­
dencje Kraju: z Paryża, p. Zyzmę; z Wiednia, p 
G-. Smólskiego; z Warszawy, p. Bolesława Prusa 
z Radomia, p. Z. Iw.; z Moskwy, p. A. K. Z ty­
godnia. Z politycznego świata. Ostatnie wiadomo­
ści. Dział bieżący: Ziemie i kolonie słowiańskie 
Przegląd prasy. Dział urzędowy. Wiadomości bie­
żące. Kronika petersbnrgska. Z Warszawy. Z pro­
wincji. Kronika ekonomiczna. Doniesienia. Dzia! 
literacki: Hr. L. Tołstoj o swojej wierze, p. m 
Głos obcy o „Ogniem i mieczem", p. A. L. Mi­
chalskiego. Doroczne posiedzenie akademii umie­
jętności. Nowości literackie (Prof. dr. Jan Bymar- 
kiewicz: „Jana Kochanowskiego pieśń świętojań­
ska o Sobótce", p. eli; „Chołmskaja Ruś", p. eli). 
Kronika powszechna. Odcinek: Łat temu dwieście, 
opowieść T. T. Jeża. Ogłoszenia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Jarmark na wełnę W Warszawie. Jakkol 

wiek ogólna ilość wełny do sprzedania w r. b. 
była mniejszą niż w r. z., dowóz rzeczywisty był 
nieco większy, mianowicie w r. z. przywieziono 
37.167 p. *28 f., w r. zaś bieżącym przywieziono 
42.614 p. 22 f. Różnica w ilości na niekorzyść 
r. b. pochodzi z wyczerpania zapasów zeszłoro­
cznych, kiedy jarmark w r. z. miał do dźwiga­
nia 12.000 p. remanentu z roku poprzedniego. 
Bądź co bądź, warunki tegorocznego jarmarku 
nie były dla producentów’ niekorzystne, i w po­
równaniu z jarmarkami na Szlązku, w Poznań- 
skiem i w Prusiech Zachodnich, Warszawa też 
najmniej ucierpiała. Z obrachowania wszystkich 
zterech dni jarmarku urzędowego wypada, że

Pierwszego gatunku
tunkn 100 do l i n a wysok°-,cienk?. drugiego ga- 
80 do 98- i i y  / a .8redni% pierwszego gat. 
ordynarną 55 S&L 60 d° 82’ i za
wnaniu }  z e s z ło r S L ± -  ° bmżka cen w poró- 
tury ogólnej tlóniau«v • °.prócz powodów na- 
duktu i kursem p ię k n y m  pr° '
cja jarmarczna, złożone z prMdsS i ! f  i pUta'  
strata 1 poważnych przemyśftwców w a r s z a w K ' 
zaznaczyła, że z powodu dobrej i obfitej paszy 
wydajność wełny w pojedynczych run&oh był* w 
tym roku od 5 prc. do 15 prc. większa niż w 
zeszłym; ale mycie było nieraz gorsze, a w do­
datku kurzawa spowodowana przez susze zanie­
czyszczała wełnę już w drodze. Na oboje to fa­
brykanci nadzwyczaj są czuli, bo oczyszczanie w 
fabryce nietylko pociąga dość znaczne koszta, 
lecz i zmniejsza dotkliwie wagę wełny. Co zaś 
do kursów pieniężnych, te w r. b. nietylko znaj­
dują się na gorszej wysokości, ale i dalej zapo­
wiadają zniżkę naszej wa‘ uty w przyszłości, 
kiedy przeciwnie w r. *• lepiej i miały się 
podnieść aż do 217 m. za 100 rub. czego w 
przyszłości możemy się spodziewać chyba po zu- 
pełnem załatwieniu sprawy afganskiej na co 
przy gabinecie Salisburego tak prędko chyba się 

• 5 0 WOŻ tak dzisiejsza, jak domme-nle
tnana

Minister Kallay oczekiwany jest z końcem 
bieżącego miesiąca w Belgradzie. Przybyć tam 
ma także biskup Strossmayer.

przy
zanosi. vnui> «—

^  zniżka wartości rubla, obojętna

rubli.
Telegramy targowe z dnia* 23. czerwca: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — '■— zł.

do — Zł .  żyto — zł* !L0 ~ zł- Okowita 
28.50 do 28 75 zł. Pe s z t :  Pszenica za 100 kilo 
na wiosnę 8.79 do 8.80 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 12 50 do 12.62 zł. B e r l i n :  PBzenica 
żółta na czerwiec lipiec 169 75; żyto — m. ; 
okowita 42.80 m.; olej rzepakowy — . P a r y ż :  
Mąka za 159 kilo 46.25 franków; olej rzepakowy 
—•— fr.; okowita — .— r̂’

Nafta. W i e d e ń  d. 23. czerwca: — .— zł. do

Moniteur de Romę donosi, że w połowie 
lipca odbędzie się konsystorz, na którym ogło­
szoną zostanie nominacja dwóch włoskich i 
dwóch zagranicznych arcybiskupów, tudzież dwóch 
prałatów rzymskich na kardynałów.

Nowosti donoszą, że emir Abdurrhaman u- 
kazał się na czele wojsk swoich w pasie pogra 
nicznym i zagroził komunikacji wysuniętych na­
przód oddziałów rosyjskich w Turkestanie. Dzien­
nik wspomniany uważa postępowanie emira 
za bezpośrednie zagrożenie Merwowi i wyzwa­
nie Rosji do wojny.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 24. czerwca. Cesarz nadał wice­

prezydentowi galic. krajowej dyrekcji skarbowej 
krzyż komandorski orderu Leopolda.

Wiedeń d. 24. czerwca. Według Frmdblttu 
cesarz niemiecki w powrocie z Gastein odwidzi 
cesarstwa austrjackich d. 5. lub 6. sierpnia w 
Ischl.

Wiedeń d. *24. czerwca. (Pryw.) Z wyjąt­
kiem niewielu organów lewicy, uważają tak tu­
tejsze ja t i znakomite peszteńskie dzienniki usi­
łowania ku zjednoczeniu lewicy za rozbite, i 
konferencja nie usunęła, tylko odroczyła formal­
ny rozłam obozu lewicy. Jak Grazer Tagespost 
donosi, postanowiło 34 posłów na konferencji 
niezłomnie obstawać przy utworzeniu klubu „nie­
mieckiego", a reszcie członków lewicy dać do 
namysłu czas aż do otwarcia Rady państwa.

Praga d. 24. czerwca. Prager Ztg. donosi: 
Pielgczymka na dzień 28. i 29. czerwca nazna­
czona do Welehradu została ze względów zdro­
wotnych wstrzymaną, ponieważ Welehrad jest 
zaraźliwemi chorobami nawidzony.

Berlin d. 24. czerwca. (Pryw.) Rada związ­
kowa przyjęła zmianę niemiecko-hiszpańskiego 
traktatu handlowego; cło 3 marek od żyta wcho­
dzi w życie od jutra.

Hamburg d. 24. czerwca. W Banku państwo­
wym odkryto deficyt w sumie 200,000 marek. 
Podejrzenie pada na dwóch cudzoziemców, pra­
wdopodobnie Anglików, którzy onegdaj także 
w kilku innych bankach byli.

Paryż d. 24. czerwca. Dekretem prezydenta 
zakres działania francuzkiego rezydenta w Tuni­
sie określony został w ten sposób, że rezydent 
ma być wyłącznym pośrednikiem pomiędzy Tuni­
sem a rządem francuzkim.

Paryż d. 24. czerwca. Pogrzeb adm. Courbe­
ta odbędzie się w kościele Inwalidów.

Paryż d. 24. czerwca. Journal Officiel ogła 
sza dekret określający zakres działania francu­
zkiego ministra-rezydenta w Tunisie. Temu do­
stojnikowi powisrzonemi sostaj'ą władze Rzeczy 
pospolitej, a zateoj komendanci wojsk i  
słozb administracyjnych są mu podwł&dnemi.

Rzym d. 24. czerwca. Na najbliższym konsy- 
storzu zostanie także arcybiskup koloński miano­
wany kardynałem.

Rzym d. 24. czerwca. Izba posłów przystąpiła 
do tajnego głosowania nad pokryciem wydatków 
budżetowych. Lewica pentarehiczna i skrajna le­
wica, nie chcąc brać udziału w głosowaniu, nie 
rzybyły do Izby, zaczem brakło kompletu i gło­

sowanie było nieważne.
Londyn d. 23. czerwca. Dzienniki konserwa­

tywne zamieszczają autentyczną rzekomo listę 
członków nowego gabinetu. Podług niej Cran- 
brook prezesem Rady stanu, Harrowby pieczęta- 
rzem, ks. Richmond ministrem handlu. Reszta 
znanych już członków, nie uległa żadnej zmianie. 
Dziś prawdopodobnie ustąpi formalnie gabinet 
Gladstona.

Londyn d. 24. czerwca. (Pryw.) PaU-MaU- 
Gazette i St. James Gaz. potwierdzają, że kom­
promis między Salisburym i Gladstonem przy­
szedł do skutku za osobistein pośrednictwoffL kró- 
lowej-

Londyn d. 24. czerwca. W Izbie lordów 
oświadczył Granville a w Izbie posłów Glad 
stone, że Salisbury przyjął ster gabinetu i udał 
się do królowej. Choplin mianowany kanclerzem 
księstwa Lancaster.

‘ Madryt d. 24. czerwca. Wczoraj miały miej­
sce trzy wypadki śmierci z powodu cholery, lecz 
nie zaszedł żaden nowy wypadek zachorowania.

Delegowani madryckiego stanu kupieckiego 
żądali od króla zniesienia dekretu, konstatującego 
wybuch cholery w Madrycie (!), ponieważ inte-

resa cierpią z tego powodu. IHfl oświadczył, U
cholera istnieje niestety w Madrycie, a zatem 
nie można skasować dekretu.

W kor tezach oświadczył minister spraw we­
wnętrznych. że zarządzi szczepienie cholery, jeśli 
fakultet medyczny oświadczy się za tem.

Aleksandrja d. 24. czerwca. Biuro ReUtera 
donosi: Z powracających z Górnego Egiptu puł­
ków angielskich, trzy pozostaną tuttj prowi­
zorycznie.

Przyjechali do Lwowa <L 24. czerwca 1886. 
Hotel ŹORŻA: J. hr. Stadnicki z Krakowa,

E. Lr. Mniszek z Krakowa, K. br. Saamen z Ja­
łowego, A. Obertyński z Udnowa, T. Kielanowski 
z Kozłowa, J. Zelaume z Paryża.

Hotel FRANCUZKI: Dr. L. Madejflki z 
Brzeżan, dr. M. Fraenkel z Czerniowiec, K. Emi- 
nowicz z Stanisławowa, B. Jamrogiewicz z Tar­
nopola, E. Eisert z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: K. Krotoszyński z
z Jaworowa, W. Traczewski z Czarnoszowic, J. 
Miintz z Stanisławowa.

Hotel KRAKOW SKI: W. Karwowski z Brze­
żan, J. Kanter z Tarnopola, J. Muszyński z Bu­
kowiny.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy 
w ażny od d a la  1. ezorwea l § 8 5 .

Przyjazd do Lwowa:
P ociąg  m ieszan y ; o godz. 2 min. 10 w noey z Halin- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryją.
P ociąg  o s o b o w y : o gedz. 8 mjn. 5 pr»ed południem za 

Stanisławowa , Chyrowa, Stryja , i o godz 4 min. 15 
po południu ze Stanisławowa, Chyrom, Sfcrrfa.

Odjazd ze Lwowa:
P ociąg  m ięssany: o godi. 6 min. 55 rano do Stryja.
P ociąg  osob ow y : o godz 11 min. 25 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławów* i o godz. 7 min. 19 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Huałatyim.

Przyjazd do Stanisławowa :
P ociąg m ieszany : o godzinie 4 minut 18 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P ociąg osob ow y: o godz. 9 min. 2 przed połuduietn ze 

Zwardonia, Stryja.
Pociąg m ieszany : o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyna.
F ociąg  osobow y  : o godzinie 5 min. 51 po południu z* 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.________________________ __

L w ó w , z Izby handlowej d. 24. czerwca 1885 
. 1. Akcje za sztuki. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 261 — 264 —
. lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 230 50 233 50

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 — 288 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 230 — 235 —

2. Listy zastawne za 100 ztr. 
bez kuponu bieżącego:

99 50 100 50
90 76 92 26 
99 50 100 50 
88 30 89 30
91 50 92 50 

101 35 102 35
96 70 97 70 

99 70

69 -  
69 -

Tow. kred galic. 5 prc. w. a.
■ n « 4 „ „
„ „ „ 6 „ okres.
» » a 4 „ „

Banku krajowego 4Vi% w. a.
Banka hyp. galic. 6 ,  „

l  „ * 5 wyl. z 107, prm 98 70
3. Listy dłużne za 100 złr.

Q.Z. ar. wŁ (d. 6 7.) 37. w likw. 57 —
• • .  a 57. 2 7 / / .  .  57 -

4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. hu k. 1,01 60 102 50 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem. 97 — 98 — 
Pożyczka kraj z r. 1873 6 prc. w. &. 102 75 104 — 
Pożyczka „ „ 1883 4 7 ,7 . « 90 75 9 i  75

5. Losy.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

„ * papierowy ,
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Knpony w srebrze

17 -  
23 50

19 -  
25 50

5.78 5.88
5.81 6.91
9.81 9.91

10.12 10.23
1.54 1.64
1.24 V. 1-267,

60.60 61.20

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ* 
W ie d e ń  dnia 23. Cierwea 1886.

godzina 1. minut 45. popołudniu.
Alpiny 36.—
Anglo-Anstr. 98.50 
Kolej Kar. Lud. 252.60 
Kolej Połud. 137.80 
Kolej p. Elżb. 298 50 
Węg. Nordostb. 174.25 
Węg. obi. p. zł. 108.76 
Węgr. cis. losy r. 119.60 
Zł. ren. węg. 47# 99.35

Węg. akcje kr. 288.25 
Unionsbank 78.50 
Nordbahn 247.50 
Kolej Alfold 185.75 
Kolej lw-czern. 231.75 
Wied. CommuH. 124.60

Ros. rubel pap. 
Galic. indemn.

1.25.7,
102. —

Elbetal. 
Lind. Bank 
Bankyerein. 
Losy węgier. 
Kredytowe

1 6 3 #
95.80

117.26

Usposobienie spokojne.
W ie d e * ,  dnia 24. czerwca 1885. 
godzina 10 min. 40 przed południem 

Akcje kredyt. 288.60 Anglo-austr. 98.25
Kolej Kar. Lud. 252.60 Kolej poładn. 137.75
Unionbank 78.50 Napoleondor 936 ‘/j-
Bossyj. bankn 1.26 Usposobienia; ciche

B e r  lim, dnia 23. czerwca 1886. 
godzina,5  miuni gfi

Lombardy 
Poi. wschód.

228.50
69.60

Galicyjskie 
Austr. bank.

104.20
164.15

Rubryka „N adesłane* lie poęhodii od Redakcji 
któro tet żalnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

(IN  a d e a ł a n e . )

alkaliczna wada mlaarata*

S IC IK W IO W A .
n a p ó j  o s z e i w i a j a c y  s t a l o w y ,

akataoray kirśt* m  kam i w skinkuk iq l
katarach ł*  Lądka I ąądlwna.

H e n ry k  M a tto n i ,  K a r ls b a d  i  W ie d e ń .

Na KTTKIETĘ 
i wypalona piętno na 
k o r k u   y

dokładni* baczyć

Do dzisiejszego nnmern dołącza się dla 
wszystkich naszych prenumeratorów— prospekt z 
kuponami na dzieło pod ty t .: „Dzieje Powsze­
chne" Schlossera i Hagena.



Wiedeń, dnia 22. czerwca.

Kurs papierów publicznych.
Powsiechny dług państwa.

ł " ,  Kanta papierowa . . po lOO zlr. 
”  „  srebrna . . .  po 100 złr.

ł*i ■ r 1HK4 bo 350 atr. w a
500 „
100 „
100

nerowa 
)rna . 
1854 
1880 
1860 
1864

5•/, Galicyjskie 
5*/a Bukowińskie

P*?1'07, „  srebi
8  B  V® * r-f .  C  »U  n
* 1  Z!* "tu .8 .6%  iw *  »  *w  „
4®/, węgierska renta złota po loo złr
Pi, ,  -  papier. , 100 ,

ObMgacje indemnizacyjne.
po 100 sir. m. k 
• 100 ,  ,

Inne pożyczki publiczne.
5•/, lesy reguł Dunaju s 1870 ,  ,
4V, losy Cisańskie . . . .  ,  ,
Leey praw. poi. m. Wiednia . ,  .

Listy zastawne.
*V«% Bodener. all. 5st. zlot. po 100 tli 
4 ’ / t /* ,  ,  ,  P*p. » 100 złr.
4V,'/« Banka król. galieyj. ,  100 tir. 
u*. Zakładu kred. krakowsk. . 18 lat
5*/s i» »  n ■
»% % , . » ę  i* ,r*4*/, Gal. Tew. nr. słeaM. . .
8*.
4*/, n li ii »
«•/. u Bank kipot. lwowski .
5Vo n n ii i* •
5% n h u  ^
5*/, Bank aastr. wurs. (natioa.) w. 
5 '/,#/« Węg. Instyt. Bod.-Crodit . . 
VI, „  Bank kipot. prem. . . 
•*/, Oklig. kom. Bantu krajów. L em.

36 lat 
86 lat
37 lat 
41 W

f Sirom.
lat
a

płacą żądąją płacą | żądają płacą żądają
złr. w. ». złr. w. a. złr. w. a.

Prioritety kolejowe. Akcje kolejowe.
6*/, Albrechta 300 złr........................... 99 80 100 20 Albrechta bea •/,..................... 200 złr. — --------

„  AlfSld-Fiima 200 złr.................... 100 25 100 50 5®/0 Alfóld-Fiume . . . . 200 yt 185 50 186 —
»  ,, „ E m .  1874 200 złr. 100 — 100 50 5°/0 Donan Dampfz.-Głz. . . 525 f| 450 — 451 —

6%  Dooan-Dampfs. 100, 200 złr.
Elzbiaty za 200 mrk. opod..................

„  za 200 mrk. tueopod. . . . 
4,/i, /» Fardyn. Nordb. m Y  . . .

121 50 -------- 5®/0 E lż b ie t y .......................... 210 H 238 — 238 50
113 75 ._ — 5'/, Linz-Budweis . . . . 200 n — — — —
120 40 120 80 5®/, Salzburg-Tyrol . . . . 200 H -  — --------

82 50 82 70 106 - 106 50 5*/0 Ferdynanda-Nordbahn . 1050 n 2M7 - *483 -
83 05 83 20 5*/t „  mor.-szlązk. linia 1871/2 

5*/, „  poi. 1876 r. 100 złr. .
4 ’ /,*/» Franc. Józefa Em. 1884 . .

104 75 105 25 5*/0 Franciszka-Józefa . . 200 ii 210 75 211 25
1 2 8  - 128 60 106 25 — — 5*i, Gal. Karola Ludwika 210 fi 261 50 252 -
139 50 140 — 92 60 92 90 4®/0 Koszycko-Oderbergska . 200 N 148 25 148 75
141 25 142 — 4V «/• Gal.-Kar.-Lodw. 1881 r. 300 złr. 100 60 101 10 5®/0 Lwonsko-Czerń.-Jasaka . 200 ff 231 75 232 25
167 50 168 — „  Jarosław 300 zł 98 90 99 20 5®/„ Nordwest austr. . . . 200 )l 166 — 166 50

5•/» Kossyoko-oderb 200 złr. . . 100 75 101 — 5% „  Elbethal L it  B. 
5®/0 R u d o l f a ..........................

200 n 163 60 163 75
92 90 93 05 V/, Lwów-Czern. em 1884 (10% p.) 82 75 83 - 200 19 184 - 184 50

4°/, „  ,, 1884 (wolne od p.) 
5*/, Nordwestb. anstr. . . . 200 złr.

90 80 91 15 5°/, Siedmiogrodzka I. . . 200 H 184 50 185 —
103 75 104 25 V>/o Staats-Eiaenbahn-Gesela. 200 99 298 25 298 75

5*/, „  B lit. B. 200 „ 102 75 103 - 5®/0 Sfidbahn (Lombardy) 200 99 137 70 138 -
101 75 102 50 6•/, Nordwestb. anstr. em. 1874 200 m 128 — --- — 5°/0 Theisbabn (Cisańska) . 800 99 251 50 252 —
101 50 102 50 5%  Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 118 70 119 20 5®/0 Węg. gal. Łupków. . . 

5“ D „  Nord-Ost . .
200 >» 176 - 176 50

5°/, Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 99 - 99 50 200 >9 174 — 174 75
3*/« Staatseisenbahn . . -500 fr. 193 75 195 _ 5*/. „  Westbahn . . . 200 91 167 75 168 25

116 25 116 75
3% -Sfidbahn (Lombardy! . 500 fr. 
5*/0 „  „  . . 200 złr.

150 50 
127 —

151 — 
127 50 L o s y ,

119 60 120 — 5*/0 Theisbahn.-Gesell. . . 1000 złr. 108 — — _ Kredytowe po 100 złr. w. a. t # . 175 75 176 25
124 50 124 75 5*/o Węgiers. gal. Łupków. 200 złr. 100 — 100 50 Clary po 40 złr.................. , , 42 90 43 30

5®/, „  „  II em. 200 złr. 
5•/, n Nordost . . . 300 złr.

99 75 — _ 4% Tow. żeg. na Dunaju 100 złr m.k. 114 — 114 50
99 25 99 75 InBbrnkn po 20 złr. a. w. . • ) 19 20 19 60

123 50 124 - 5*/, „  „  złotem 200 złr. 130 — l3 l - Keglerich pe 10 złr. . . . . 19 — 19 50
97 - 97 50 5*/, „  Westbahn . . 200 złr. 100 — 100 30 Krakowskie po 20 złr. a. w. . , m 18 25 18 50
91 75 92 25 ■’>*/, „  Em. 1874 . . 200 złr. 98 50 99 50 Lublańskie prem. po 20 złr. , . 23 — 23 50
99 75 
99 50

100 — 
100 — Akcje bankowe. Ofner (miaUa Budy) po 40 złr. . 

Palfy po 40 złr................................. • 42 50 
39 75

43 50 
40 25

— — Anglo-aazttjackiego Banka 120 złr. 
Boden-Credit austrjaeki . . 80 „

98 50 99 — Czerw, krzyża auatrj. po 10 złr. . . 14 60 14 90
91 50 — — 233 75 234 25 ii »  węgierskie po 5 złu 9 10 9 25
99 75 100 — Credit-Amtalt dla hand. i pra. 160 „ 288 90 289 30 U udoiła po 1U zlr.................. . 17 75 18 50
89 — — __ „  Bank węgierski . . . 200 „ 288 25 288 75 Salma po 40 złr. m k. . . . , 54 - 55 -

101 40 101 90 Depositen-Bank . . . .  200 „ 194 — 195 — Salzburskie prem. po 20 złr. 
St. Genois po 40 złr. m. k.

m. k. , 23 50 23 75
99 — 99 50 Eseom.-Gesellschaft niż.-anstr. 500 „ 585 — 590 - 48 — 48 75
%  50 97 50 L iin d e r b a n k ......................... 100 „ 95 75 96 - Stanisławowskie po 20 złr. m k . 24 — 24 75

103 60 104 - Austr.-węg. Banku . . . .  600 „ 858 - 859 - f 7 ,7 , rryestenskie po 100 złr. m. i - 131 - 132 —
102 50 103 50 Unionbank...............................100 „ 78 40 78 70 I /, „  po 50 zlr. 

Waldsteina po 20 zlr. m. k.
m. k. 68 68 50

100 50 101 - Yerkehrabank ogólny . . .  140 B 144 145 -
k. ‘

. 29 — 29 75
97 - 98 - Wiedetaki Bankrerein . . 100 101 50 102 — Windischgratza po 20 złr. m. • 37 25 37 75
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Un profeseur ^ ‘CfTetfc
a Paris, favorablement connu a Lżopol, 
partirait volontiers a la eampagne pendant 
lcs vacanees, en ąualitó de prdcepteur.

S’adresser a laRedaction de la „Gazeta 
Narodowa“ ou rue Zygmuntowska Nr. 13, 
drzwi Nr. 15. 3843 1—4

Na ezas wakacyj
poleca nauczycieli do szkół gimnazjal., 
realnych i normalnyoh za skromnem wy­
nagrodzeniem BIURO W YW IADOW CZE 
J. MITTIGA ul. Jagiell. Nr. 12.
2844 1 - 3
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Nauczycielka S2£Sń7n »Sk
z francuskim, angielskim i niemieckim 
językiem, oraz wyższą muzyką, zaopa­
trzona chlubnemi rekomendacjami, poszu­
kuje umieszczenia jako nauczycielka w 
k r a j u  lub zagranicą.

U k o ń c z o n y  p r a w n ik f̂ 2 K
i niemieckim, oraz wyższą muzyką na 
fortepianie , poszukuje umieszczenia jako 
guwerner na wsi w domu obywatelskim. 
Bliższa wiadomość w B i u r z e  w y w is t*  
d s w c s e m  J u l i i  W i t o s z y i s k l e J  

Lwowie. 2823 TRynek, 1. 28, we Lwowie. 3 - 3

Uwiadomienie.
Niniejszem mam taszo yt ogłosić Sza-, 

nownej Publiczności , — że rozpocząłem 
handel kom isyjny bydłem  r»- 
gatem  i ■ le r s g a k d . a zarazem 
przypominam łaskawej pamięci mój od 
r. 1872 istniejący hamdel fcoml»yJ 
ny w Grossmarkthalle dla rozmaitego 
mięsa i dziczyzny. — Posyłki mogą bez­
zwłocznie i niefrankowaue tą koleją byc 
uskutecznione. — 0  zaufanie Szanownej 
Publiczności prosi 2795 3— ?

S ta n is ła w  D z ia r z y ń s k t ,
Adres: dla żywego bydła jest: St. Dz. 

St. Marz.
„ „ mięsa je s t ; St. Dz., Wien,

Grossmarkthalle.

St. Markiewicz!
tre L w o w i e ,  w l iy n k u , 1. 42 ,

p >leoa
prze* S U E Z  s p r o w a d z a n e  

przew yboros w smaku i zapachu

n
I I  chińskie,

^ m ^ m  mianowicie: Cena za
H H  pół kilo
Br. 0. -A88AM-PECCO- MANDA- 

BIN , najprzedniejsza mie- 
 ‘  aromatyosna " :1

Edward Rawski
budowniczy

z upoważnieniem rządowem 
w STANISŁAWOWIE ul. Lipowa 1. 51

Sodejmuje eię wykonania projektów na bu- 
owle publiczne, prywatne, jęoapodarakiB 

lub przemysłowe, oblicza koszta budowy, 
obejmuje kierownictwo tak nad nowemi 
objektami jako też przy rekonstrukcjach 
stojących już budowli lub bierze takowe 
w przedsiębiorstwo, w miejscu i w sąsie-- 
dnieh powiatach. 2831 1—4

L. 954 2819 2 -3

Z M I A N A  F I R M Y .
Józef Tópfer

Ogłoszenie.

e r b  a  £  l r I  właściciel handlu i pracowni nożowniczej
■  założonej w r . 1(444

przy ul. Trybunalskiej 1. 14- we Lwowie
ma zaszczyt podać do łaskawej wiadomości szan. Publiczności, że objął po 
swym ojcu śp. Karolu całe przedsiębiorstwo pod własny zarząd i zapewnić 
może, że staraniem jego będzie, ażeby swą pracą zawodową, wzbogaconą 
zagranicą, nietylko poprowadzić je dalej bez uszczerbku swemn Sp. rodzi­
cowi co do sumiennego i rzetelnego wykonania zleceń, wchodzących 
w zakres nożownietwa, lecz także pozyskane zaufanie uszanować.

Handel obficie zaopatrzony poleca: Instrum entu chirurgicz­
ne i w eterynarskie, scyzoryki angielskie, sztucce stołowe, 
nożyce wszelkiego rodzaju, noże m yśliw skie, brzytw y, narzę­
dzia ogrodnicze, noże kuchenne wszelkiego rodzaju itp.

po umiarkowany oh cenach.
Zlecenia z prowincji przyjmuję i załatwiam je najspieszniej.

2800 3 —3 Z  poważaniem

silnie
naciągająca : «ł. 5 —

1. „TASZtr* Perła Chin, żół- 
tó-kwiatowa arom.

, 2. „JTJNTOJCZAN PECHA", 
bia>okwiatowa arom.

,  8. NANDŹYN czarna. Pierwszy 
„ zbiór wiosenny „

4. SOUCHONG czarna bardzj 
,  dobra z przyj, zapachem „
,  5. CONGO famll. dobra z czy­

stym smakiem „
„ 6. PB08ZEK herbaciany ,

7. WYSIEWKI i najlepszych 
herbat . ,  1.701

Poleca równiet doborowe i najlepsze 
rodzaje

■  j  które rozsełafranco
w n  pocztą

w woreczkach 5-kilowych, p o :
Rio żółta pospolita . . . .  zł. 6.40
Santo* żółta, ozyste zdro. ziarna „ 6 80
Celom ba żółta, duże ziarna . „ 7.20
Rio zielona a la 8n jn z . . . ,  7.20Domingo Diacia, uosra w imasu .  7 60

Józef Tópfer.

Przy urzędzie gminnym król, wol. 
| miasta Bełza jest do obsadzenia posada

lekarza miejskiego
Tytułem wynagrodzenia pobierać bę- 

I dzie lekarz miejski:
a) unormowane należytości za oglę­

dziny bydła na targach i jarmarkach, tu-
I dzież bydła i mięsa na rzeź przeznaczo­
nego, oraz za oględziny zwłok zmarłych, 

| razem w kwocie około 300 złr rocznie i
b) tytułem remuneracji za leczenie i 

I dojazdy własną podwodą do chorych ubo­
gich w gminie, z miejskiego funduszu 
ubogich i szpitalnego rocznie kwotę 200 zł.

Podania zaopatrzone w dowody uzdol­
nienia i wykaz dotychczasowego zajęcia 
wnosić należy d o  1 5 .  l i p c a  b .  r .  do 

I podpisanego urzędu gminnego.
I Posada ta wraz z prawem pobierania
I powyższych należytości nadaną zostanie 
prowizorycznie na przeciąg lat dwóch.

1 Doktorowie medycyny mają pierw­
szeństwo przed innymi kandydatami.

Urząd gminny król. wol. miasta 
B e ł z ,  dnia 15. czerwca 1885.

938* M ak u la tu ra .
WTukartowane akta, nłotone w folio, 

wielkiego i małego formatu pomięsiane, 
■prudaję po 12 zł. za 100 kilo z Wiednia 
■a pobraniem. Przy odbiorze 5000 kilgr. 
po 11 zł. za 100 kil. przy odbiorze 10000 
kilogr. po 10 zł. za loO kilogr.

1753 5 —10 8 .  A d a m o w ie ,
we Wiednia, I. Schalerstraase.

ł 1 ______Portorlco zielona wonie dobra
Slalabar p e r ł o w a .....................„ 8.40
Lagnayra zielona dobra i arom. „ 8 80 
Kuba ciemno zielona mocno arom. „ 9.— 
Cejlon  plantacyjna drobniejsza „ 9.40

„ „ grnbsza szlac. , 10 —
najgrubsza „ 10.40 

4awa biała, aromatyczna słaba „ 10.—
„ złotawa ...................................10.40

Moka arabska silna aromatyozna „ 9.60 
P erłow a Ceyloa szlnch. w smak a „ 10.40 
Meaado brunatna najszlaoh. „ 10.80 
St. Ja go  di Cnba ziel najszi. „ 10.80 

i  rt l y  francuski z najsławniej- 
Ia U H I łŁ A  szych domów po złr. 

2.60, 3, 3.50, 4, do 5.50 flaszka.
S i a r ę  w i n a  t o k a j s k i e

i inne w wielkim wyborze. 
K óżne ow oce deserowe.
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L. 798.

Konkurs.
Wydział Rady powiatowej w 

BÓHRCE rozpisuje niniejszem kon­
kurs na posadę urzędnika koncepto­
wego obznajomionego z praktyką przy 
władzach autonomicznych, z płacą 
miesięczną 40 zł.

Podania mają być wniesione 
najdalej do dni 14 od niniejszego o- 
głoszenia do Wydziału powiatowego, 
w Bóbrce, zaopatrzone świadectwami 
uzdolnienia

Z Wydziału Rady powiatowej 
w Bóbrce dnia 17. czerwca 1885 

2826 3—3

Ein j u n g e r  Mann
28 Jahre alt, frei vom Militar, sucht auf 
der Proyinz in einem deutschen Hause 
eiiie Anstellung ais Wirthschaftsschreiler. 
Gefallige Offerten sub „Wirthschafts- 
schreiber* post. rest. L e m b e r g .
2839 1 - 3

Biuro wywiadowcze 
Józefa Mittiga

ulica J a g ie llo ń sk a , n r . IZ ,
poleca

o f i c j a l i s t ó w  prywatnych, r z ą d c ó w ,  
e k o n o m ó w ,  oraz wszelką służbę z do- 
breini poleceniami tak w kraju jak i za 
granicą. 2844 1—3
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Miody człowiek
ko p i s a r z

miejsca przy Zarządzie dóbr. Jest uzdol­
niony do prowadzenia wszelkich czynności 
kancelaryjnych; przyjmie obowiązek tu 
lub za granicą. Wiadomość poste restante 
A .  B . Kamionka Strumiłowa. 2842 1= 4

K
Narzędzia wiertnicze

s y s t e m u  k a n a d y js k i e g o ,

Aparaty to destylacji nafty
Pompy do nafty itd.

poleca
F A B B Y K A  M A SZY N

L. Zieleniewskiego
w Krakowie.

N i żądanie C enniki liustro- 
w a n e  posyła opłatnie. 2654 6 —10

KANDYDAT :T
narjum poiznknje l e k c j i  na wieś przez 
wakacje. Adres: T. S ł o m k o w a  ki  w
uniwersytecie lwowskim.

4 klacze
r a s o w eI n M

od 4 —  9 la t .  pod wierzch i do po­
ciągu. f a e t o n i k ,  s a n k i ,  p ó l
- s e r k i  są do sprzedania, ulica 
|Stryjaka, 1. 23 » I. piętro. 2838 1 3

l r /ą » l  p o c z t o w y  w  J a w o r  o
wie potrzebuje drugiego

i i M o r a  lo cz tow ep
z uzdolnieniem telegraficznem. Bliższe 
szczegóły listownie. 2833 3—3

STACHIEWICZ i ABRYSOWSKI 
B A Z Y L E G O  T O W A R N I C R I E G O  Następcy

W E  L W O ftIE  RYNEK L. 32.
polecają w najobfitszym  w yborze po n  a j  u m i a  r k o  wa ń s z y  e h c e n a c h .

Ą  /  a  /  A .  /  A  3 i /

W  S z e ś ć  m e d a li  z a s łu g i  i D y p lo m  u z n a n i a ! ^
a a  n i e z r ó w n a n e  w y r o b y

k o s m e t y c z n e  i t o a l e t o w e •

A U T T I I . K U I T I I i l  k  ^ a(ien artykuł toaletowy nie może rywali- 
t z l "  A IE4KŚ1S i  l U l i l i  zowae pod względom skutku i dobroci z 
ANTILENT1LIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj usu­
wa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze 
świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr.

D I I  I P Y r i N  wt°S0In siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyoiu 
■ U l a  przywraca piękny kolor. H LIPTO N  nie farbuje, leezprzywraca piękny kolor. 1‘ILIPTON nie farbuje, 

tytko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka ( 
skują pierwotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

■I * 1 1  I T T g U T  najjilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, ww >*. ■ -! MM i — n  n m  cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania
i porostu włosów pobudza. Ł y s i n y  pokrywają się pięknym włosem.

Cały flakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 ot. '

Pomada chino - taninowa
jest niezawodną przeeiw wypadania i na porost w łosów .

Słoik l zł. 50 ct. z opakowaniem 15 ct. więcej.
Nr. 888.

Wielmożny panie IHNATOWICZ we Lwowie I 
Za POMADĘ CHINO-TANINOWĄ serdeczne dzięki składam, gdyż 

gdyby nie skutek pańskiej pomady, byłbym zupełnie wyłysiał.
Zostaję z szacunkiem WPana

2067 8 —? W ładysław  Pilszak, Duazatyn,

SAM  M I M
Skipy własne w> L W O  WIE vl. Kopernika l. 3 

Hotel Europejską ul Hal cka róg wałowej, 
w K R A K O W I E  S u k i e n n i c e  liczba 20.

Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w G Z E R N IO W C A C H  
F I L J Ę  w Rynku 1. 1.

L. 1016. Uczeń Klasy VII gimnazjalnej, z 
porządnego domu 
dobrze wychowa-

f l iO r łn C T O n if l  l i /n i ł t a r w i  flyi znaleźć zajęcie na wsi przez
U o ń U I  IlD  l l o j  l u b j 1 1 czas wakacji. Mógłby przygotować chłop­

ców do gimnazjum. — Bliższa wiadomość
Wydział Rady powiatowej w Cie ^ ^ ^ | r * ć A G a z e t ^ ^  

szanowie rozpisuje niniejszem licyta1
cję na budowę dwóch dojazdów ko yn
lejowych w Lubaczowie i Oleszycach W  na e
ktćrych ’ 1koszta

kl. gimn. poszukuje 
Oleszycach, I W  na czas wakaeyj lekcji ua

  .. nrzYbliianiń Prow‘ ncP ze ,8zkół normalnych lub niż-
Tnriho *ł. wynoszą, a Ha >zycb gimnazjalnych. Bliższa wiadomość1U.UW »• J ■ do wyko u X—Y w RZESZOWIE,
nania w drodze ofert rozdanemi być
m aią - , • v *Odnośne plany i kosztorysy mo­
gą być przejrzane *  kancelarji Wy
działu powiatowego w Cieszanowie.

Ostęplowane i opieczętowane o 
ferty z napisem .oferta na budowę
dojazdów kolejowych w Lubaczowie i 
Oleszycach* winne być wniesione do 
Wydziału Rady powiatowej w Ciesza­
nowie najdalej do 5 lipca br. 12 go­
dziny w południe, przy dołączenia
wadium w sumie 500 zł. gotówką 
lub papierami wąrto&ciowemi, obli- 
czonran lOprct niżej kursu dziennego.

Oferenci związani są swemi po­
daniami do dnia 15. lipca br.

Z wydziału Rady powiatowej
Cieszanew a. 15. czerwca 1885 

Prezes
2829 1 -3  H a p leh a  m. p.

w c o  i  3 a
3 - S  S ; & 5  
t e  2 ^ 3o-s

.{U IW IN I 5

D. B 1 G E  4  eon., CoTBitry
poleca

Główny skład H- BOCK
w e  Wiednia III, R o c h a s g a s s e  3

Dnstrowane Cenniki gratis i franco.

W $
i *  /  ^  ^

< * A V

C. k. Zakład wodoleczniczy
w Krynicy

pod kierownictwem dr. H enryka Ebersa,

otwarty od 15 maja do końca września.
2744 1—24

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y

we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1, 3.
wydaje następujące

1312 2 - 8

A S V ( i \ A T V  K A S O W I !

4^ proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. pła,tne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884.
D y r e k c j a .

2061 6 -1

Przedruk nie będzie opłacony.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki

L.  8228.

Obwieszczenie.
Dla krajowego Zakładu dla obłąkanych w Kul arkowie 

na rok 1886 potrzeba:
1] Drzewa bukowego około 1500 merów sześciennych,
2] Drzewa sosnowego około 800 metrów sześciennych,
W  tym celu odbędzie się dnia 15. lipca 1885 o godz. u .  

przed południem w kan elarji Zakładu
p u b l i c z n i *  l i c y t a c j a

ua którą chęć dostawy mających, zaprasza się.
Każdy licytant przed przystąpieniem do licytacji ma złożyć 

do kasy Zakładu wadjum, gotówką lub w papie ach wartościo­
wych w kwocie 200 zlr. a. w.

Licytacja odbędzie się ustnie i ofertami pisemnemi.
Oferty pisemne i wadja majł być złożone przed godziną 

1 i tą dnia wyżej oznaczonego, z uderzeniem bowiem godziny 11. 
przyjęcie ofert pisemnych będzie ząmkniętem i nastąpi licytacja 
ustna.

Bliższe warunki licytacji przejrzeć można każdego dnia w 
godzinach urzędowych w kancelarji dyrektora Zakłada.

Ka l p a r k ó w ,  dnia 16. czerwca 1885.

Dyrektor Zakłada.2812 3-

Z drukarni „ Gazety Narodowej*


